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Z ntedteiefnijcfi uroczystości reojsfeorowcft n ^ydóoszczy

Pomorze doje wyraz swej miłości dla Armii
dziewcząt i chłopców „Niech źyje!" 
nie ma końca, a nad głowami mło­
dzieży łopoczą chorągiewki i w górę 
wzlatują czapki.1 Młodzież kocha Ar­
mię. Jej Marszałka nie przyjmuje 
sztywno, sztucznie, mimo, że widzi 
Go tutaj po raz pierwszy. Zna Go 
oddawna, kocha i tym swoim uczu­
ciom daje wyraz.

Potężna manifestacja na cześć Marszalka, lako symbolu ukochanego przez Naród
BYDGOSZCZ, w październiku.

Uroczystości niedzielne Dywizji 
Pomorskiej rozpoczęły się w niedzie­
lę na garnizonowym placu ćwiczeń.

Przed ołtarzem poi owym przygoto­
wane są fotele, w których zajmą 
miejsca marszałek Polski, Michał 
Rola-Żymierski, dowódca okręgu woj­
skowego pomorskiego, wojewoda po­
morski dr Pasemkiewicz, przewodni­
czący Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej. Po prawej stronie zasiedli ofi­
cerowie nie przydzieleni do szeregów, 
po lewej przedstawiciele władz partii, 
związków i organizacji społecznych 
Na miejscu honorowym zasiadło 15 
par rodziców .chrzestnych sztandarów 
z biało-czerwonymi kokardkami na 
płaszczach. Na stołach rozłożone są 
sztandary ofiarowane przez społe­
czeństwo pomorskie pułkom Pomor 
skiej Dywizji. Na prawo od ołtarza 
zgrupowały się harcerstwo i młodzież 
szkolna. Po lewej — organizacje 
społeczne. Nad głowami uczestników 
uroczystości powiewają chorągwie 
i sztandary. Nie brak i godeł cecho­
wych, bo dzisiaj na placu ćwiczeń 
znalazła się cała Bydgoszcz. Dokoła, 
jak okiem sięgnąć, ustawione są puł­
ki dywizji pomorskiej, szkoły wojsko­
we i inne oddziały garnizonu, od któ­
rych raport odebrał dowódca dywizji.

O godz. 9.45 na plac zajeżdża Mar 
szalek. Orkiestra gra Hymn Narodo­
wy. Równocześnie obok ołtarza pod­
nosi się chorągiew państwowa. Po 
przyjęciu raportu od Komendanta 
Garnizonu, Marszałek obchodzi front 
oddziałów wojskowych i kolejno wita 
się z wszystkimi jednostkami.

Mrowie ludzkie zastygło w skupie­
niu, słyszymy tylko jednogłośne od­
powiedzi pułków na powitanie Mar­
szałka: „Czołem Obywatelu Marszał­
ku!"

Marszałek zajmuje miejsce, obok 
niego Dowódca Okręgu, dalej gen. 
broni Świerczewski, wojewoda pomor­
ski dr Pasemkiewicz i przewodniczą­
cy Woj. Rady Nar., dr Wiechno. 
Mszę św. celebruje kapelan garnizo­
nu ks. Łabiak. Połączone orkiestry 
grają utwory religijne.

Spełnia się wizja Wieszcza
Spełnia się wizja i przepowiednia 

wielkiego Wieszcza Narodu, Adama 
Mickiewicza, który w Księgach Na­
rodu i Pielgrzymstwa Polskiego mo­
dlił się do Boga Jagiellonów, do Bo­
ga Sobieskich, aby pozwolił nam mo­
dlić się obyczajem przodków naszych 
na polu bitwy przed ołtarzem. Z bę­
bnów i dział, pod baldachimem orłów1 
i chorągwi naszych.

Widzimy dziś, że w tej Bydgosz­
czy, nasiąkłej krwią Polaków, w 
mieście rozrzuconych grobów maso­
wo pomordowanych przez Niemców 
Pomorzan — modli się Wojsko Pol­
skie.

W czasie ewangelii i podniesienia 
wojsko prezentuje broń i oczekuje 
doniosłej, historycznej chwili, kiedy 
W jego szeregach zabłysną srebrem

i czerwienią tradycyjne sztandary z 
orłami wojskowymi na drzewcu.

Okolicznościowe kazanie wygłasza

Prostymi, żołnierskimi słowami 
Marszałek podkreśla mocno martyro­
logię mieszkańców miasta Bydgosz­
czy i Ziemi Pomorskiej, w której w 
czasie okupacji hitlerowskiej element 
polski był systematycznie tępiony, 
mordowany, lub wywożony do Nie­
miec, by dla rasy niemieckiej zbro­
dniczym systemem stworzyć nowe te­
reny osiedleńcze na grobach i koś 
ciach naszych. Dziś, gdy powrócili, 
rozsypani po świecie, tutejsi obywa­
tele, specjalnie oni, rozumiejąc zna­
czenie sztandaru — tej wielkiej świę­
tości wojskowej oraz odczuwając brak 
tego wojska 6 lat, fundują i wręczają 
sztandary dla swej dywizji.

Marszałek podkreśla w swym prze­
mówieniu, że wojsko dzisiejsze, jako 
zbrojne ramię Narodu i demokracji 
nie będzie służyło, jak dawniej żad­
nym klikom, żadnym pojedynczym lu­
dziom lecz Rzeczypospolitej i Narodo­
wi, wszystkich obywatoli mając w 
równym poszanowania.

Fragmenty z niedzielnych uroczystości wojskowych z udziałem Marszałka Polski, Roli Żymierskie­
go (od lewej ku prawej): Marszałek wręcza ufundowany przez społeczeństwo pomorskie sztandar, do­
wódcy Dywizji Pomorskiej; Marszałek przemawia na placu ćwiczeń do żołnierzy i społeczeństwa pomor­
skiego; Marsz. Rola-Żymierski w towarzystwie woj. dr Pasemkiewicza, prez. miasta Bydgoszczy Twar 
dzickiego i dcy okręgu wojskowego przyjmuje defiladę na placu Wolności; poniżej w środku wysiada 
jący z samochodu na placu Wolności marsz. Żymierski witany przez wojewodę pomorskiego; ostatnie 
zdjęcie przedstawia fragment przysięgi, jaką odebrał od Dywizji Pomorskiej Marszałek. Na pierwszym 
planie dca Dywizji Pomorskiej płk Sielecki (z prawej) i płk Sidorski. który w czasie uroczystości nie­

dzielnych był dowódcą całości (na lewo). B

kapelan garnizonu. Podkreśla on 
znaczenie przysięgi żołnierskiej i 
sztandaru.

Na mównicę wchodzi Marszalek
Po Mszy św. następuje ceremoniał 

poświęcenia sztandarów. Jest ich 
pięć. Po ukończeniu obrzędu przez 
konsekratora, do stołu dochodzi Mar­
szałek i wbija pierwszy gwóźdź w 
imieniu Prezydenta KRN. Po nim 
wbijają gwoździe rodzice chrzestni, 
przedstawiciele władz wojskowych, 
władz administracyjnych, reprezen­
tacje wszystkich partii politycznych, 
związków zawodowych, organizacji 
społecznych i oświatowych oraz przed 
stawiciele miejscowej prasy, m. in. 
redakcja „IKP". Ceremoniał kończy 
się wbijaniem gwoździ przez poszcze­
gólnych dowódców pułków reprezen 
towanych przez oficerów, podofice­
rów i szeregowych.

Do ołtarza przystępują poczty 
sztandarowe. Wojewoda pomorski 
wręcza sztandary w imieniu społe­
czeństwa Marszałkowi, który z kolei 
wręcza je dowódcy dywizji Z rąk 
dowódcy dywizji sztandary otrzymu 
ją dowódcy pułkąw, klękając na pra­
we kolano i całując sztandar. Z kolei 
MUndary praejmujs poerty. Orkie­

stra gra hymn państwowy. Dowódcy 
pułków i poczty sztandarowe obcho­
dzą front dywizji i wstępują do sze­
regów. Baldachim sztandarów roz­
pięty został nad głowami wojska pol­
skiego przed ołtarzem „r bębnów i z 
dział". Na twarzach uczestników po- 
jawiają się łzy wzruszenia i radości.

Przysięga
Następuje moment najważniejszy 

w życiu żołnierza: przysięga. Obok 
Marszałka staje generalny dziekan 
Wojsk Polskich, ks. pułk. Wacha 
łowski, ze stułą na płaszczu żołnier­
skim i wysoko wzniesionym krzyżem 
w ręku. Dywizja z dowódcami na 
czele przyjmuje postawę do przysięgi 
i Marszalek odczytuje tekst przysię­
gi WP., a tysiączne szeregi żołnie­
rzy chóralnie powtarzają jego słowa.

Tłumy żegnają Marszałka
Marszałek żegna się z gośćmi, woj­

sko prezentuje broń, przy dźwiękach 
hymnu narodowego, z masztu opada 
chorągiew państwowa. Marszałek 
przechodzi przed frontem harcerstwa 
i młodzieży szkolnej. Jest mile za­
skoczony i prawdziwie wzruszony 
spontaniczną owacją, zgotowaną Mu 
pnez młodzież. Okrzykom młodych

Młodzież naprzód!
Wzruszony tą owacją Marszałek 

zmienia porządek defilady. Dotych­
czas defilady otwierało wojsko. Dziś 
defiladę otwierają harcerze, hufce 
szkolne PW i szkoły. Marszałek roz­
kazuje przydzielić młodzieży orkie­
strę wojskową. Na czoło kolumny 
występuje jeden z oficerów sztabo­
wych i dumna ze swego pierwszeń­
stwa młodzież dziarskim krokiem od­
chodzi na miejsce defilady. Marsza­
łek pamięta o tym, że właśnie tu w 
Bydgoszczy młodzież harcerska i 
szkolna po wejściu Niemców dużo z 
swej krwi oddała za Polskę, że ulice 
miasta zabarwiła krew tej właśnie 
młodzieży.

Defilada na Placu Wolności
Defiladę przyjmuje Marszałek na 

Placu Wolności. Na trybunie obok 
Niego reprezentanci władz i urzędów, 
przedstawiciele wszelkich organizacji. 
Pod trybuną ustawili się rodzice 
chrzestni sztandarów.

Mrowie ludzkie ciśnie się koło try­
buny, chodniki zapchane tłumem, w 
oknach i na balkonach pełno głów.

Sunie barwny- wąż harcerzy i har­
cerek, poprzedzony orkiestrą. Za ni­
mi jednolity granat młodzieży szkol­
nej. Tłumy wiwatują na cześć mło­
dzieży tej swojej przyszłości. Marsza­
łek z miłością i uśmiechem salutuje 
młode szeregi!

Za kolumną młodzieży ciągnie się 
długi szary wąż piechoty, a z dala 
błyszczą po raz pierwszy od 6 lat 
sztandary wojskowe. Na czele od­
działów, na siwym koniu, dowódca 
dywizji, za nim zastępcy oddziałów 
dywizyjnych i innych oddziałów woj­
skowych tut. garnizonu. Kolumnę za­
myka szwadron MO na pięknych ko­
niach, z jednolitymi siodłami i cza­
prakami.

Chwila przerwy1. Zmieniają się 
orkiestry. Rozbrzmiewają dźwięki 
polskiego Mazurka. Zbliża się do­
wódca artylerii dywizyjnej ze swym 
sztabem, za nimi kłusują dywizjony 
o trakcji konnej, lekkie armaty o dłu­
gich lufach, parami wyrównane na 
gumowych balonach — sprzęt najno­
wocześniejszy, który przeszedł zwy­
cięską próbę wojny. Artyleria mija 
trybunę. Nie słyszymy już jak daw­
niej, dudnienie kół okutych żelazem. 
Słyszymy tylko miarowy stuk kopyt 
o bruk, a działa bezszelestnie przesu­
wają się przed trybuną. Nadjeżdża 
artyleria o trakcji mechanicznej, któ­
rej przed tym w dywizjach polsKich 
nie było. To dywizjony przeciwpan­
cerne — dalej — samochody z obsłu­
gą i przyczepnymi działami. Masy 
ludzkie spontanicznie wiwatują na 
cześć swej chluby i dumy: Odrodzo­
nego Wojska Polskiego. Okrzykom 
na cześć saperów, łączności, pułków 
piechoty, artylerii i artylerii przeciw­
pancernej nie ma końca. Długa ko­
lumna wojska maszeruje ponad pół­
torej godziny i znika u wylotu Alei 
1 Maja.

Nadchodzi kolumna organizacji 
społecznych, politycznych, związków 
zawodowych, cechów, kolejarzy z or- 
Id astrą. Na aseła wszystkich organi-
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zacji dumnie łopoczą sztandary. Sze­
regi defilujących nie kończą się, 
wszyscy chcą defilować, wiwatować 
i cieszyć się. Tłumy z chodników mie­
szają się do organizacji i ławą prze­
chodzą przed trybuną. W tym mo­
mencie entuzjazm osiąga swój punkt 
kulminacyjny i już nie można utrzy­
mać karności i porządku. Tłum zlał 
się w jedno z organizacjami i gość­
mi przed trybuną. Wszyscy chcą wi­
dzieć Marszałka, który z trudem prze­
ciska się przez zwartą masę ludzką 
do oczekującego samochodu.

Orkiestra gra hymn państwowy; 
tłumy odkrywają głowy; z masztu 
opada chorągiew państwowa. Mar­

Pomocnicy katów niemieckich w Belsen
Jeden z „kapów“ obozowych składa zeznania w charakterze oskarżonego

BERLIN (dr) Na wznowionej rozpra­
wie procesu w Luneburgu przesłuchi­
wano oskarżonego Zodla, który ze- 
znaje przez 2 godziny z wzrokiem 
wbitym w ziemię. Zodel oświadczył, 
że w jego baraku nikt nie umarł z 
głodu, a jedynie na skutek różnych 
chorób, dodaje jednak, że w ciągu 
ostatnich 4 tygodni więźniowie pra­
wie wcale chleba nie dostali. Stara 
się potem załagodzić to powiedzenie 
twierdzeniem, że w to miejsce więź­
niowie dostali pełną rację zupy. W 
ciągu dalszych przesłuchów wyszło 
jednak na jaw, iż gotowano tam po­
myje z odpadkami kartofli, nazywa­
jąc to „Kartoffelabfallsuppe", oskar­
żony więc wyjątkowo miał rację,

Marszałek angielski w Warszawie
WARSZAWA (PAP-bo). Do War­

szawy przybył marszałek lotnic­
twa brytyjskiego, sir Douglas w 
towarzystwie wyższych oficerów 
angielskich, celem wzięcia udziału 
w uroczystości otwarcia wystawy 
R. A. F. w Muzeum Narodowym w

Dziennikarz amerykański o Polsce
KRAKÓW, (PAJPV Znany dzien­

nikarz i Titeznt amerykański Irving 
Brant, korespondent „Chicago Sun“, 
w rozmowie z przedstawicielem Pol­
skiej Agencji Prasowej PAP powie­
dział m. in.:

„Naród amerykański uważa Pola­
ków za jeden z najzdolniejszych na­
rodów w Europie. Zarówno Ameryka­
nie, jak Polacy nade wszystko cenią 
wolność. Najlepszym przykładem na­

Wędrówka 
narodu niemieckiego trwa

BERLIN (FA). Napływ ludności 
z okupowanych przez Związek Ra­
dziecki dzielnic Berlina do angielskiej 
strefy okupacyjnej stolicy, jest tak 
wielki, że na linii dćmarkacyjnej mu­
siano ustawić barykady. Mimo to 
ludność do strefy angielskiej bez 
przerwy napływa. Są to Niemcy wy­
siedleni na skutek bombardowania 
na tereny wschodnie, którzy teraz 
wrócić chcą do zachodnich Niemiec. 
Z uwagi na trudności transportowe 
jest to jednak wykluczone.

Izba Gmin 
o bombie atomowej

LONDYN (FA). W angielskie/ 
Izbie Gmin odbywa się debata nad 
bombą atomową. Premier angielski 
Attlee złożyć ma sprawozdanie na te­
mat przyszłej polityki rządu w związ­
ku z wynalazkiem bomby atomowej. 
Posłowie — jak pisze prasa angielska 
— żądają wyjaśnienia na trzy zasa­
dnicze pytania:

1. w jakim stopniu uczeni angiel­
scy przyczynili się do tego epokowego 
wynalazku,

2. jaki jest plan rządu w sprawie 
praktycznego zastosowania bomby a- 
tomowej w przemyśle angielskim,

3. kiedy odbędzie się zapowiedzia­
na przez prez. Trumana konferencja

■ Anglii, Kanady i Stanów Zjedn. w 
sprawie bomby atomowej.

Zjazd komunistów 
w Rumuni

BUKARESZT (FA). Na zjeździe 
partii kemunistyeznej w Rumunii 
przyjęta sprawezdanie pblityezne 
Centralnej# Kamitetu, uehwalene 
statut partii i wybra»a teatralny 
komitet w składzie M dr.łaaków 
i 8 zastępców. Na plenarnym po­
siedzeniu centraipege kamitetu 
.wybrano biuro polityczne.

szałek wchodzi do samochodu i od­
jeżdża.

Uroczystość wojskowa na Placu 
Wolności stała się manifestacją ca­
łego społeczeństwa pomorskiego, ma­
nifestacją jakiej Bydgoszcz nie pa­
mięta od wielu lat, manifestacją, któ­
rej społeczeństwo z Bydgoszczy i Po­
morza dało wyraz swej głębokiej mi­
łości i ukochania, swej wdzięczności 
dla Wojska Polskiego za to, że przy­
niosło obywatelom wolność, Rzeczy­
pospolitej niepodległość.

Po południu o godz. 16-tej odbył 
się obiad w sali OKZZ, którym 
Marszałka podejmowali przedstawi­
ciele wojska, władz i wszelkich orga­

twierdząc, że więźniowie w jego ba­
raku nie umierali z głodu, gdyż u- 
mierali na skutek chorób żołądko­
wych, zanim ich dosięgła śmierć gło­
dowa. Przwodniczący zapytał się go, 
czy świadek Druillenac, jeden z an­
gielskich więźniów obozu w Belsen, 
mówił prawdę, twierdząc, że oskar­
żony stale się posługiwał kijem, na 
co oskarżony odpowiedział flegma­
tycznie: „Naturalnie, że to prawda; 
jeśli miałem kij, to po to, żeby nim 
bić!”

Później przesłuchiwano jedną z 
czterech kobiet SS, Ilse Forster, do- 
zorczyni kuchni. Furia ta odważyła 
się bronić twierdzeniem, że biła więź-

Warszawie. Na lotnisku powitał 
marszałka: Krzysztof Radziwiłł, 
dyr. protok, dyplomat., Bronisław 
Zieliński, sekr. protok. oraz przed­
stawiciele ambasady angielskie.) 
i amerykańskiej.

szej wspólnoty, to Kościuszko i Pu­
ławski — bohaterzy obu krajów. To 
co zobaczyłem w Polsce, świadczy o 
niebywałej żywotności waszego spo­
łeczeństwa. Polska jest najbardziej 
zniszczonym krajem w Europie, ale 
tym niemniej mogę śmiało powie­
dzieć, iż pod względem tempa odbu­
dowy życia gospodarczego, wybiła 
się na pierwsze miejsce".

Skon zasłużonego Polaka
OPOLE (PAP-bo). W Opolu 

zmarł po krótkich cierpieniach śp. 
Stanisław Spychalski, kier. Od­
działu Społeczno-Politycznego Za­
rządu Miejskiego, były dyr. Banku 
Ludowego w Opolu. Zmarły przez 
długie lata był niestrudzonym bo­
jownikiem o polskość, stojąc na 
czele ruchu spółdzielczego. Jako 
członek Zw. Polaków w Niemczech, 
odegrał znaczną rolę w czasie ple­
biscytu.

Łagodność Niemców 
to pułapka

NOWY JORK (PAP). Na bankiecie, 
wydanym z okazji Dnia Marynarki 
St. Zjednoczonych b. amerykański 
ambasador w Argentynie, a obecny 
zastępca sekretarza stanu Spruille 
Braden, oświadczył:

Wielu hitlerowców ukrywa* się je­
szcze zagranicą. Szerzą oni nadal 
swoją szkodliwą ideologię i nawołu­
ją swoich zwolenników do czynów 
nie odpowiedzialnych".

Minister wezwał Amerykanów, by 
bronili swoich zasad i nie powtó­
rzyli błędów, popełnionych po zeszłej 
wojnie. Spokój i łagodność Niem­
ców, to tylko pułapka, w którą nie 
wolno wpaść.

Braden w przemówieniu swoim nie 
wymienił Argentyny, ani pik. Pero- 
na. lecz kiedy wspomniał, że sam 
naocznie przekonał się o działalności 
hitlerowskiej zagranicą dla wszyst­
kich było jasnem, że ma na myśli 
Argentynę.

Jugosławia straciła około 
4 milionów ludności

BIAŁOGRÓD (FA). Według prze­
prowadzonych obliczeń z 16 milio­
nów przedwojennych mieszkańców 

, Jugosławii, w czasie wojny zginę- 
|ło 3-700 000 czyli 23 proc, ludności.

nizacji. Prezydent Twardzicki wrę­
czył tutaj Dostojnemu Gościowi ho­
norowe obywatelstwo m. Bydgoszczy.

Uroczystość transmitowana była 
przez Radio Polskie na wszystkie roz­
głośnie polskie i na falach eteru za­
niosła dokument prawdy milionowym 
rzeszom naszych emigrantów i od­
działów Wojska Polskiego, które do­
tąd nie zdążyło wrócić do ojczyzny.

Uroczystość bydgoską zobaczy na 
wszystkich ekranach Polski publicz­
ność. Zdjęć dokonała wytwórnia fil­
mowa Wojsk Polskich. W oknach na­
szego wydawnictwa w Bydgoszczy u- 
rządziliśmy specjalną wystawę z fra­
gmentów uroczystości.

niów, ponieważ byli nieposłuszni. 
Jest to ta sama Ilse Forster, która 
chciała zmusić rosyjską dziewczynę 
do zjadania własnych ekskrementów, 
a gdy ta się broniła przeciwko temu, 
biła dziewczynę tak długo, aż ją za­
biła.

Następnie przesłuchiwano „Kapo” 
Ignacego Szlomowicza, który życie 
swoje zawdzięcza zdrowej konstytu­
cji ciała oraz wstrętnemu podchle­
bianiu i płaszczeniu się wobec SS- 
manów, dzięki czemu powołano go 
na „kapo". W tym charakterze znę­
cał się nad współwięźniami niezgo­
rzej od osławionych SS-manów.

Portugalczycy przec w 
dyktaturze Salazara

MOSKWA (PAP-bo). Agen. Tass 
donosi z Brazylii, że w Rio de Ja­
neiro odbył się zjazd antyfaszystow­
skich Portugalczyków przebywają­
cych w Brazylii. Uczestnicy zjazdu 
uznali za swe kierownictwo Narodo­
wą Komisję Antyfaszystowską, któ­
rej program wyznaje większość na­
rodu portugalskiego.

Uczestnicy zjazdu uchwalili rezo­
lucję, domagającą się amnestii dla 
wszystkich więźniów politycznych 
Portugalii.

Sezon hokejowy w Ameryce
NOWY JORK (PAP). Meczem ho­

kejowym w Chicago Blackhawks— 
Boston Bruins, który został roze­
grany w Bostonie 24 października 
br. otwarto tegoroczny sezon ho­
keju lodowego w St. Zjednoczo­
nych. Zwyciężyło po pięknej grze 
drużyna Chicago Blackhawks w 
stosunku 5:4.

Ameryka 
ostrożna wobec Anglii

MOSKWA (dr). Sprawozdawca 
agencji Reutera w Waszyngtonie do­
nosi, że angielsko-amerykańskie per­
traktacje finansowe stanęły na mart­
wym punkcie, po niespodziewanym 
obniżeniu przez USA pierwotnie pro­
jektowanej pożyczki.

Badania naukowo** 
techniczne w poszukiwaniu 

nafty
KRAKOW (PAP). W okolicy 

Mszany Dolnej i Żywca geologowie 
naftowi poczynili szereg badań na­
ukowo-technicznych. Istnieją bo­
wiem poszlaki, wskazujące na ist­
nienie tam nowych pól naftowych. 
Prace te rozciągnięto na wschodnie 
pasmo pogórza karpackiego w oko­
licach Brzozowa, Brzeska i Bochni.

Gdzie jest relikwia 
św. Andrzeja Boboli?

SOPOT, 29. 10. (tel. wł.) W So­
pocie, w kaplicy św. Andrzeja Bo­
boli, przy ul. Marszałka Stalina 7/9 
znajdowała się relikwia św. Andrzeja 
Boboli oprawna w srebrny krzyż, wy­
łożony złotem i drogocennymi kamie­
niami. Relikwię tę otrzymało w darze 
społeczeństwo sopockie. Kaplica była 
pod opieką bohaterskiego Gdańszcza­
nina śp. księdza Szymańskiego, roz­
strzelanego przez zbirów hitlerow­
skich.

Relikwia św. Andrzeja Boboli zni­
kła i nikt nie wie, co się z nią stało.

B. więźniowie obozu w Stutthofie 
parafianie sopoccy przygotowując się 
na uroczystość ^Święta Chrystusa 
Króla zwracają się z gorącą prośbą 

'do wszystkich obywateli o pomoc w

Co jfisxat innif

„Litościwi" Anglicv
„Nou-a Epoka" występuje prze­

ciwko tym kołom angielskim, które 
zawsze jeszcze litują się nad „bied­
nymi" Niemcami :

„Prasa brytyjska rozpisuje się 
szeroko o Niemcach, wysiedlonych z 
Sudetów i z zachodnich obszarów 
polskich. Pismo „Spectator", biada­
jąc nad ich losem, uważa, że „An­
glia nie mogłaby obojętnie patrzeć, 
gdyby głód i nędza zakradły się do

Dane o dekonspiracji
„Kurier Codzienny" donosi, że w 

wyniku dekonspiracji:
„...około 20.000 ludzi, a w podzia­

le na poszczególne tereny: w lubel­
skim ok. 5.500, w krakowskim ok. 
6.000, w kieleckim ponad 2.000, w 
Warszawie i województwie 4.000, w 
woj. łódzkim wraz z miastem 1.500" 
zgłosiło się do władz.

„Ponad 4.000 ludzi to oficerowie, 
60—80 proc, to ludzie ze sfer inte­
ligencji, w czym wielu b. wojsko­

O demokrację
„Dziennik Ludowy" na marginesie 

ostatniej mowy wicepremiera Go­
mółki pisze m. in.:

„Dzisiaj blok demokratyczny 
istnieje, jest dość silny, aby mógł się 
nadchodzącym przeciwnościom odpo­
wiednio przeciwstawić. Do tej walki, 
którą wspólnie stoczymy, przygoto­
wujemy się na równi ze wszystkimi 
naszymi sprzymierzeńcami i nie ule­
ga wątpliwości, że wkład nasz bę­
dzie jednakowy. Dlatego też dzisiaj 
żądać musimy jednakowego udziału

Nadchodzi ciężki okres - z>ma
„Trybuna Robotnicza" w artykule 

pt. „Przed zimą" zwraca szczególną 
uwagę na konieczność zwiezienia 
produktów, towarów i zapasów węgla 
do miast jeszcze przed zimą. Pisze 
dalej:

„Organy Ministerstwa Aprowiza­
cji powinny, korzystając z pomocy 
organów administracyjnych, przeja­
wić maksimum wysiłku, by "przygo­
tować na zimę składy i zwieźć na 
czas produkty żywnościowe. Dyrek­
torzy przedsiębiorstw muszą wyka­
zać maksimum inicjatywy, by zwieźć 
na czas surowiec oraz produkty na

Jeszcze o wyborach we Francji
Częstochowski „Głos Narodu" na 

marginesie wyborów francuskich pi­
sze:

„Zniknęło z parlamentu, w tym wy­
padku z konstytuanty francuskiej, ty­
powe i odwieczne rozbicie na liczne 
partie. Przy życiu utrzymały się wła­
ściwie trzy stronnictwa, które potra­
fią wykazać się mniej więcej równą 
ilością głosów. Są to komuniści, so­
cjaliści i ruch republikańsko-ludowy, 
(obóz gen. de Gauile). Partia rady- 
kalno-społeczna, typowe stronnictwo 
centrowe, lawirujące między prawicą 
i lewicą, wyszła z wyborów zdruzgo­
tana. Nie była to bowiem partia, któ­
ra głosiłaby światu jakieś nowe idee, 
lecz przeciwnie twardo i bezkrytycz­
nie stała na gruncie gospodarki ka­
pitalistycznej, będąr wyznawczynią

poszukiwaniu relikwii i o doniesie­
nie czy im nic nie wiadomo co się z 
nią stało. Informacje należy kiero­
wać pod adresem Komitetu Obchodu 
święta Chrystusa Króla: Julian 
Zamkowski, Sopot, ul. Frankowskiej 
nr. 14. (ZZW)

Stocznie polskie otrzymują 
pierwsze zamówienia

Angielscy właściciele wielkich 
przedsiębiorstw rybołówczych zwró­
cili się do Polski z konkretną propo­
zycją przeróbki w naszych stocz­
niach większej iloSci statków rybac­
kich, które na czas wojny zostały 
przystosowane do służby w Mary­
narce Wojennej. Jedna z firm wysła­
ła już do Polski swego przedstawi­
ciela w celu stwierdzenia zasięgu 
możliwości polskich stoczni i ewent. 
przeprowadzenia pertraktacji. W 
chwili obecnej istnieje znów w An­
glii ogromne zapotrzebowanie na 
statki rybackie, stocznie zaś angiel­
skie, przeładowane zamówieniami, nie 
są w stanie wykonywać potrzebnych 
ilości.

domów niemieckich". Uczucie miło­
sierdzia jest rzeczą wzniosłą, ale 
niechby „Spectator" w natchnieniu 
ewangelicznym zajrzał do obozów pod 
okupacją brytyjską w Niemczech, 
gdzie prawem Kaduka trzymani są 
Polacy w nędzy, a także do więzień, 
gdzie trzymani są Polacy w liczbie 
około 30 tysięcy, wtrąceni tam jesz­
cze przez oprawców hitlerowskich".

wych. Młodzieży studiującej ok. 20 
procent. Stan zdanej broni jest zado­
walający. Zdano kilka tysięcy kara­
binów, automatów, „pepesz”, parą 
ton amunicji i materiałów wybucho­
wych.

Z powstania warszawskiego ujaw­
nili się uczestnicy w 90 proc. 10 proc, 
znajduje się jeszcze w niewoli lub w 
szpitalach. Najliczniej stawiły się 
oddziały „Parasola", „Zośki" i „Mio­
tły".

we wszystkich przejawach naszego 
życia społecznego i gospodarczego, 
żądać musimy na równi ponoszenia 
odpowiedzialności, za losy Polski de­
mokratycznej, demokratycznych przy 
wilejów w rozwiązaniu wszelkich za­
gadnień naszego życia państwowego.

Sięganie po przewodnictwo w bloku 
demokratycznym jakiejkolwiek z 
partii ułatwi wrogom naszym rozbi­
janie naszego jednolitego frontu de­
mokratycznego".

zimę dla załogi fabrycznej. Rady za­
kładowe muszą wraz z dyrekcją po­
móc robotnikom w zaopatrzeniu się 
w węgiel, w przygotowaniu mieszkań 
na zimę, w zakupie kartofli. Rady 
narodowe muszą ściśle współpracować 
w tych wszystkich zagadnieniach, z 
administracją przedsiębiorstw i z ra­
dami zakładowymi. Wreszcie władze 
kolejowe muszą do zadań, które spa­
dają na nie w obecnej trudnej chwili, 
podejść z całą powagą i zrozumieniem 
olbrzymiej odpowiedzialności wobec 
kraju, jaka spadnie na nie".

polityki karteli i trustów, skutkiem 
czego lata, w których Francja była 
rządzona przez Daladierów i Herrio- 
tów, były latami afer finansowych, 
gonitwy za użyciem i rozkładu mo­
ralnego społeczeństwa francuskiego, 
co w konsekwencji przyniosło klę­
skę 1940 roku".

Pisząc dalej, że „przeważna część 
społeczeństwa francuskiego wypo­
wiedziała się za robotniczym progra­
mem gospodarczo-społecznym, który 
stawia sobie następuje zadania: u- 
państwowienie kluczowego przemy­
słu, banków i kopalń oraz likwida­
cję wielkich karteli i trustów".

Autor artykułu podkreśla, że „jak­
kolwiek więc ukształtuje się koalicja 
w rządzie jest rzeczą pewną, że Fran­
cja wkracza na drogę postępu".

Mistrzostwa tenisowe 
w Łodzi

ŁÓDŹ (PAP). W Lodzi zakończył 
się turniej tenisowy o mistrzostwo 
okręgu łódzkiego. W zawodach 
wzięło udział 32 zawodników. Rezul­
taty finałowe; Adamczyk—Nowak 
Kazimierz — Nowooolski — Stepien 
6:2, 6:3, 6:2. Finał juniorów: Jędry- 
chowski — Piotrowicz 6:3, 6:3. Mi­
strzostwa w grze mieszanej i mistrzo­
stwa w grze pań odbędą się w póź­
niejszym terminie.

Dar Drugiej Międzynarodówki.
W najbliższej przyszłości przy­

będzie do Warszawy transport ma­
szyn drukarskich, stanowiących 
kompletne najnowocześniejsze wy­
posażenie dużej drukarni rotacyj­
nej.
Maszyny te są darem „Drugiej Mię­
dzynarodówki" dla grupy socjali­
stów polskich. Nowa drukarnia ro­
tacyjna ma przede wszystkim dru­
kować nowy dziennik socjalistycz­
ny, zbliżony do posła Żuławskiego.
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Wieś niemiecka wita cudzoziemców strzałami
IV.

20 tysięcy ludzi, stłoczonych w a- 
merykańskim obozie dla cudzoziem­
ców, cierpi głód. Nie ma mydła, pro­
szku do prania, więc warunki sani­
tarne i zdrowotne stawiają te tysią­
ce coraz bliżej groźby epidemii. Brak 
bielizny, ubrania, butów..

Ludzie, wyzwoleni przed kilku ty­
godniami z niewoli niemieckiej, nie 
mogą tego zrozumieć.

Jakżeż to? Jesteśmy u Ameryka­
nów. Nad wejściem do naszego obo­
zu powiewa gwiaździsty sztandar 
najbogatszego państwa na świecie, 
legendarnej Ameryki — a my nie 
mamy co jeść, w co się ubrać, mie­
szkamy stłoczeni jak śledzie w bara­
kach obozu kontentracyjnęgo. Ko­
mendant obozu major B. codziennie 
wysłuchuje tych skarg, wyrażanych 
w dziesięciu różnych językach, smu­
ci się i — rozkłada bezradnie ręcę:

— USA dostarczają żywności i o- 
dzieży tylko dla swojej armii, cudzo­
ziemców ma wyżywić i zaopatrzyć 
wieś i miasto niemieckie.

Żołnierz amerykański rzeczywiście 
posiada wszystko od 40 znakomitych 
papierosów dziennie do czekolady 
i od codzień pranego i prasowanego 
munduru do samochodu, któremu ni­
gdy nie brak benzyny.

Cudzoziemiec — deportowany nie 
miał nić za Niemca i nie ma nic za 
Amerykanina, prócz tego dobra, któ­
re wziął sam w pierwszych dniach 
wolności, a nie każdy umiał i miał 
siły brać.

Obóz ma zaopatrzyć okolica nie­
miecka, więc amerykański oficer ży­
wnościowy jeździ po tej okolicy i roz­
kazuje piekarzowi dostarczać chleba, 
mleczarzowi — mleka i masła, rze- 
źnikowi — mięsa i smalcu.

Ale przecież Niemiec już otrząsnął 
się z przerażenia pierwszych dni po 
klęsce. Już spostrzegł, że maszyna 
władzy amerykańskiej nie działa z 
niemiecką precyzją. Że Amerykanin 
gubi się w tym europejskim galima­
tiasie. Że wobec tego można się od 
rozporządzeń wykręcić, żywność — 
ukrywać.

I do obozu dla cudzoziemców przy­
chodzą tak znikome ilości pokarmu, 
źe głód króluje dalej.

Bardziej przedsiębiorczy, znający 
okolicę skrzykuje kilku towarzyszy 
i idzie do miasta lub na wieś. Gdy 
Niemiec ehce sprzedać, kupuje, pła­
cąc urzędowe ceny; gdy nie chce —; 
bierze siłą. Ma mocne przekonanie, 
że chyba nie-on i nie jego dzieci ma­
ją przymierać głodem, gdy Niemiec 
— ciemięzca, Niemiec — zbrodniarz 
wojenny ma co jeść.

W pierwszych dniach są to małe 
i spokojne wyprawy, ale rychło już 
spore oddziały (a przodują w tym 
Włosi )idą po zdobycz na niemiecką, 
wieś. Obóz przybiera widok niezwjt; 
kły. Całe Stada baranów i owiec, od 
czasu do czasu sporą krówkę czy wie­
prza wpędzają > chłopcy za druty 
wśród radosnych wiwatów tłumu. Za 
chwilę poćwiartowane sztuki wiszą 
na drągach nad ogniem i smakowita 
woń pieczystego unosi się między ba­
rakami.

Ale przecież któregoś dnia prócz 
zdobyczy wyprąwa przynosi kilku 
raifnych... To zabarykadowani w za­
grodzie Niemcy powitali cudzoziem­

Echa uroczystości wojskowych .w Bydgoszczy

Bydgoszcz święciła uroczyście dzień wręczenia sztandarów Dywizji Pomorskiej, wspominając zarazem boha- 
tuxias ii&BŚJWH a iftftwćkatA tół fdjgaół imgneta • tealk tweyeh żołnierzy.

ców kamieniami, a gdy brama i drzwi 
padły — strzałami. „Karna*4 wy­
prawa z obozu, uzbrojonych w rewol­
wery, mści się na Szwabach. Kilka 
chat wzięto szturmem, kilka poddało 
się bez walki. Wzięto sporo wszel­
kiego dobra i zdrowo poturbowano 
Niemiaszków.

Podnosi się krzyk „niewinnych** 
i „krzywdzonych**. Idą skargi do 
władz amerykańskich. Delegacje 
szwabskie, kornie biją czołem przed 
„Military Gouvernement** i głośno 
wykrzykują na cudzoziemców-zbro-

&cho sryięta narodowego Czechosłowacji

Wspólne dobre stosunki
Dnia 28 października obchodzony 

jest w świecie jako dzień święta na­
rodowego Czechosłowacji dla upamię­
tnienia chwili, gdy po zakończeniu 
wojny światowej Czesi po 300-letniej 
niewoli zerwali jej pęta, zdobywając 
wolność ^niepodległość i połączyli się 
w jedno państwo z narodem słowac­
kim, który również przez tysiąc lat 
uginał się pod obcym jarzmem.

Nowa republika dzięki dojrzało­
ści swego ludu mas robotniczych i 
chłopskich dokonała, szybko wewnę­
trznej konsolidacji, stając się jednym 
z* najlepiej prosperujących państw 
Europy środkowej o ustroju demo­
kratycznym.

Po 20 latach samodzielności życie 
Czechosłowacji zostałb zagrożone 
niebezpieczeństwem niemieckim. Cze­
chosłowacja jako najbardziej na za­
chód wysunięty bastion Słowiańszczy­
zny był poważną przeszkodą niemiec­
kiego „Drang naćh Qsten“ i dlatego 
hitleryzm skoncentrował swój „fdrror 
teutonicus44 na małym słowiańskim 
państwie, leżącym w sercu niemie­
ckiego „Lebensraumu*4.

Znaczenie Czechosłowacji nie by­
ło niestety należycie zrozumiane ani 
docenione przez niektórych ówczes­
nych kierowników państw na zacho­
dzie i dlatego doszło do Monachium, 
a pakt monachijski w swych konse­
kwencjach był w jednakiej mierze 
nieszczęściem zarówno dla Czecho­
słowacji jak i pozostałych państw 
Europy.

Pięć i pół roku wojny było okre­
sem ciężkich zmagań całego narodu 
czeskiego i słowackiego. Ciężka ta 
próba życiowa skończyła się jednak 
zwycięstwem Narodów Zjednoczo­
nych, a tym samym 1 zwycięstwem 
Słowiańszczyzny.

Dziś Czechosłowacja organizuje od 
początku swoje życie państwowe. 
Przeszkody, które ma do pokonania 
są znacznie większe aniżeli po pier­
wszej wojnie. Republika ma za sobą 
jednak 25 lat doświadczeń i rozwoju 
w okresie między oboma wojnami.

.Czechosłowacja realizuje dziś sze­
roki' program demokratyczny, który 
tym razem ma być rozszerzony rów­
nież na życie gospodarcze. Przygo­
towywane jest upaństwowienie całe­
go wielkiego przemysłu, banków i to­
warzystw ubezpieczeniowych, aby za­
pewnić władzę ludowi we wszystkich 
dziedzinach życia państwowego i na­
rodowego.

Ale również ciężkie wzmagania o- 
krutnej ostatniej wojny, gorzkie, bo­
lesne jej doświadczenia raz jeszcze 
dowiodły, źe Czechosłowacja i Polska 
jako dwa najbardziej na zachód wy­

drjiarzy, a naturalnie najwięcej na 
Polaków. s

Amerykanie interweniują: Tak da­
lej być nie może!
> Do obozu przybywa przedstawiciel 
cywilnej władzy amerykańskiej i ofi­
cer do specjalnych poruczeń.

I to jest pierwsza próba jakiegoś 
planowego rozwiązania sprawy cu­
dzoziemców, podjęta przez Ameryka­
nów dopiero w miesiąc po pbjęciu 
władzy nad ziemią niemiecką.

H. Korotyński.

sunięte narody słowiańskie skazane są 
na bliską wzajemną współpraęę poli­
tyczną i gospodarczą. Dobre przyja­
cielskie stosunki czechosłowacko-pol- 
skie są najlepszą gwarancją pokoju 
i bezpieczeństwa w tej części Euro­
py nie tylko ich własnego, ale i gwa­
rancją przed odrodzeniem się hydry 
niemieckiej. Ale muszą one znaleźć 
jednocześnie oparcie o Związek Ra­
dziecki, największe mocarstwo Sło­
wiańszczyzny i współpracę z pozo­
stałymi narodami demokratycznymi.

Nasze nowe długie granice na Za­
chodzie stwarzają bardzo szerokie 
perspektywy współpracy między 
Warszawką i Pragą, współpracy, któ­
rą dla zabezpieczenia pokoju powsze­
chnego Czechosłowacja może realizo­
wać wspólnie z Polską.

Te niezbite prawdy cisną się pod 
pióro w dniu pierwszego po wojnie 
św-ięta narodowego Czechosłowacji. 
Zrozumienie ich i dojrzałość polity­
czna narodu czeskiego i słowackiego 
winny ułatwić nam załatwienie w 
duchu przyjaźni i demokracji obu 
państw spornej sprawy Zaolzia, gdyż 
Warszawę i Pragę czekają wielkie hi­
storyczne zadania i wspólna misja 
dziejowa. ’

Zaniedbania na odcinku politycz­
nym muszą wywoływać w konsekwen­
cji zahamowania wzajemnych sto­
sunków gospodarczych i opóźniać 
współpracę kulturalną nad Wisłą? 
Wełtawą i Dunajem, mającą swą ty­
siącletnią tradycję. Im wcześniej je 
usuniemy, tym będzie to lepiej dla 
przyszłości obu państw'.

Polacy w armii amerykańskiej
Wzruszające przywiązanie do-starej Ojczyzny

W armii amerykańskiej spotyka się 
wielu Polaków urodzonych w Amery-, 
ce. Zrozumiałe jest, że interesują się’ 
oni wszyscy sprawami polskimi i w 
miarę .swoich możliwości pomagają 
Polakom na tamtym terenie. Przy 
Głównym D-twie Amer. we Frank­
furcie n. Menem opiekunem do spraw 
polskich jest płk. amer. Szymański. 
Jego dziadkowie wyemigrowali do 
Ameryki. Rodzice i on Wrodzili się 
na obczyźnie. Płk. Szymański zupeł­
nie dobrze mówi po polsku. W tym 
roku był już dwa razy w Polsce. Cie­
szy Się, że może mówić po polsku z 
oficerami z. naszych misji, „for pra­
ctice, you see“. „Tam nie. mam oka­
zji mówić po polsku, mogę tylko czy­
tać, chociaż raz na rok czytam całe­
go Sienkiewicza'*. Szereg jego ofi-

Echa uroczystości wojskowych w Bydgoszczy

Dziś oddajemy hold naszej bohaterskiej Armii, wspominając niedawne* 
ehwile — Jej wysiłki dookoła wyzwolenia naszej ukochanej Ojczyzny. 
Lecz nie tylko w walce, ale i w pracy na ziemi, którą wyzwolił, zasłużył 

się nasz żołnierz

Benesz za usuwaniem Niemców
PRAGA (FA). Prezydent Benesz 

omówił linie wytyczne polityki zagra­
nicznej Czechosłowacji. „Chcemy 
żyć w dobrych stosunkach zarówno 
ze Związkiem Radzieckim, Stanami 
Zjednoczonymi i Anglią, jak i na­
szymi najbliższymi sąsiadami*. '

Następnie Benesz omówił sprawę 
wysiedlenia z terenów państwa 
mniejszości węgierskiej i niemieckiej. 
Co do mniejszości węgierskiej, to 
sprawę można załatwić w drodze wy­
miany tejmniejszości na mniejszość 
słowacką na Węgrzech. Co do Niem-

Spółdzielcy z Anglii w Polsce
WARSZAWA, 29. 10. (PAP-bo). 

W dniu 28 bra. przybyła do War­
szawy z Anglii, wycieczka przed­
stawicieli angielskiego rąchu spół­
dzielczego w osobach prezesa Zw. 
Spółdzielczego, prezesa Zarządu 
Główn. Zw. Spółdzielczego, R. A. 
Pelmafa, sekr. generalnego, oraz 
A. A. Johnsona i R. Taylora.

W pierwszym dniu pobytu w 
Warszawie goście złożyli na grobie 
Nieznanego Żołnierza wieniec z na- 

cerów przeważnie Polaków o nazwi­
skach jak kpt. Ruciński, Zieliński itd. 
przebywa teraz w Polsce na punktach 
kontrolnych i wyładowczych. Pra­
wie wszyscy mówią po polsku.

W ciągu podróży miałem dwaxcie- 
kawe spotkania z żołnierzami amery­
kańskimi polskiego pochodzenia. 80 
km od Pilzna, późno wieczorem szu­
kamy noclegu w małym, górskim, 
granicznym miasteczku. Odnajduję 
wartowaię amerykańską a w niej dy­
żurnego kaprala. Rozmawiamy po 
angielsku, tłumaczę o co chodzi. Jest 
bardzo uprzejmy, natychmiast dzwo­
ni do dowódcy kompanii, uprzedza 
moją wizytę i ofiarowuje się pokazać 
mi drogę. Wychodząc bierze swój 
hełm, „look at this", mówi pokazując 
napis na froncie hełmu — Krychow- 
ski. Po polsku pytam, czy fest Pola-
kiem, kręcj glow'ą, powtarzam pyta­
nie po angielsku i kpr. Krychowski 
zaczyna odpowiadać: przykro mu że 
nie umje po polsku, jego rodzice po­
chodzili z okolic Krakowa, wyemi­
growali i on urodziLsię w Ameryce. 
Umarli wcżeśnie ijiie zdążył się na­
uczyć języka. Wychowała go rodzina 
amerykańska. Namalował swoje na­
zwisko na hełmie, żeby wszyscy wie­
dzieli, że chociaż nie umie po polsku, 
to jest Polakiem. Zadaje szereg py­
tań o kraju, Warszaw^ ze łzami w 
oczach słucha tego, co mgliście przy­
pomina sobie z opowiadań matki. W 
marcu 1946 r. ma być zwolnióny z 
wojska. Korzystając z tego, że jest 
w Europie, spróbuje odwiedzić Pol­
skę. Musi jednak wraca' do Amery­
ki, bo tam ma młodszą siostrę, jedy­
ną bliską osobę. Żegnając się przed 
budynkiem d-cy kompanii życzymy 
•kie nawzajem wszystkiege najlep- 
zego. Krychowski musi wracać na 
rartownię. Rozumiem, że nie powi- 

inieneni mówić o tym, że na' 10 min. 
1 opuścił posterunek, żeby polskiemu 
oficerowi pokazać drogę. Po nkw&*

ców, to Czechosłowacja przez wysie­
dlenie ich straci wprawdzie kilkaset 
tysięcy robotników w przemyśle, jed­
nak wysiedlenie to jest polityczną ko­
niecznością. W ten sposób — mówił 
Benesz — nigdy nie powtórzy się Mo­
nachium, a wszelkie próby powtórze­
nia się tego aktu zduszone będą w 
zarodku. Oświadczenie to przyjęto 
hucznymi oklaskami. Wysiedlenie 
przeprowadzone będzie w sposób hu­
manitarny — Czechosłowacja zwraea 
się do państw sprzymierzonych o 
przyjście jej z pomocą w tej akcji.

pisem: „W hołdzie dla bohaterskie­
go Narodu Polskiego**.

Prezes Zw. Spółdzielczego po zło­
żeniu. wieńca wygłosił krótkie 
przemówienie, w którym oddał 
hołd bohaterskiemu polskiemu żoł­
nierzowi poległemu w' walce o de­
mokrację. Ze strony polskiej spół­
dzielczości w' uroczystości uczestni­
czyli dyr. Zw. Rewizyjnego Spółdz. 
R. P. Rozwadow ski, Żerkowski pre- 

‘zes Zarządu Spółdz. „Społem" i inż. 
Tirog, dyrektor głównej S. P. B.

terowaniu, którym zajął się osobiście 
dca kompanii, zabieramy się do ko­
lacji. Otwierają się drzwi i wypeł­
niają się olbrzymią postacią sierżan­
ta „Józwa jestem**, powiada, „mój 
ojciec też Józwa, Polak z Chicago**. 
Nie daje się długo prosić i siada do 
stołu. Wypijamy resztę mojej whi­
sky, którą chciałem dowieźć do kra­
ju. Józwa się ożywia i zaczyna opo­
wiadać o życiu Polaków po drugiej 
stronie oceanu. Kończył polską szko­
łę powszechną, po tym poszedł na 
praktykę do kowala. Przed wojną 
sam był kowalem. Razem z ojcem 
i bratem prowadzą dużą kuźnię. O- 
powiada: o klubach polskich, gdzie 
się mówi tylko po polsku, gdzie mają 
odczyty o Polsce; o kościołach pol­
skich. On i brat urodzili się już w 
Ameryce. Jest członkiem biblioteki 
polskiej i dużo czyta. Język rozwią­
zuje mu się coraz bardziej; opowiada
o swoich sukcesach bokserskich a do­
wiedziawszy się, że kiedyś trochę bo­
ksowałem, koniecznie chce ze mną po- 
boksować. Zlekka wystraszony tłu­
maczę mu, źe jest za duża różnica 
wag, on półciężka, a ja piórkowa. Nie 
ma rady, mam atakować, a on tylko 
paruje. Porozbijał mi ręce, że.do dziś 
jeszcze mnie bolą. Na szczęście przy­
pomina sobie, że o północy obejmuje 
służbę. Żegna się z nami, kowalskim 
chwytem ściskając rękę.

Następnym rankiem wyjeżdżając 
z miasteczka, mijamy granicę strefy 
okupacyjnej niemieckiej i Czech. Przy 
szlabanie stoi Józwa, pokazuje mocne 
zęby w szerokim uśmiechu, pyta się 
jak się spało, bez sprawdzenia doku­
mentów podnosi szlaban i przepusz­
cza nas mówiąc do drugiego żołnierza 
stojącego na posterunku: „they are 
my boys, they are O. K.“ Po kilku­
set metrach oglądam się, szeroka ko­
walska łapa Józwy powiewa nam 
swoje „good bye". Z. Ck,

a
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ILUSTROWANY
KURIER POLSKI

Zdegenerowani pomocnicy katów
W „Życiu Warszawy” czytamy:
„Z dzienników angielskich, które 

do nąs obecnie dotarły, dowiedzie­
liśmy się, że wśród 45 oskarżonych 
w procesie potworów z Belsen, z o- 
slawionym komendantem obozu pa­
nem Kramerem na czele, nie brak 
również i Polaków. Oto ich nazwi­
ska: Antoni Aurdziej, Helena Ko-

Żydów pędzących Żydów do obo­
zów śmierci, Francuzów... Ale po- 
cóż -wyliczać dalej.

Nie dziwi więc nas, choć głęboko 
zasmuca fakt, iż wśród oskarżonych 
potworów z Belsen mogli się znaleźć

Polacy, czy Żydzi polscy. Przeraże­
nie ogarnia nas jednak, kiedy czyta­
my w „Manchester Guardian", że 
świadkowie, których zeznania obcią­
żały oskarżonych Po lak otrzy­
mali listy grożące im śmiercią".

międzynarodowa organizacja handlowa

przenosi się z Krakowa
KRAKÓW (PAP). Opóźnione tru­

dnościami komunikacyjnymi przenie­
sienie Politechniki Śląskiej z Krako­
wa do Gliwic dochodzi do skutku w 
chwili obecnej. Ruchomości if akta 
zakładów naukowych przetransporto­
wane będą specjalnymi wagonami. 
Dla studentów organizuje się prze­
jazdy grupowo koleją i specjalnie na 
ten cel przeznaczonymi autobusami. 
Personel naukowy i administracyjny 
korzystając z zasiłków, przeniesie się 
do Gliwic indywidualnie. Z końcem

per, Władysław Ostrowoski alias 
Ostrowski, Antoni Poleński, Stanisła­
wa Starowska, Ignacy Szłomowicz.

Wszyscy oni zostali swego czasu 
wydzieleni wprawnym okiem hitle-. 
rowskim z szarego tłumu więźniów. 
Obdzielono ich jako „kapo” cząstecz­
ką władzy i bezmiarem okrucień­
stwa, które potrafił wyzwolić z nich 
hitlerowski reżyser. Według zgodne­
go świadectwa ocalarych więźniów, 
znęcali się oni nad tymi, którzy byli 
ich współtowarzyszami niedoli, z be­
stialstwem godnym ich niemieckich 
mistrzów.

Stoimy wobec tego faktu przejęci 
grozą, ale bynajmniej nie zaskoczeni. 
Znamy tę doskonałość w deprawowa­
niu człowieka, jaką osiągnęli hitle­
rowcy. Wypróbowawszy ją na wła­
snym narodzie, potrafili zatruć dusze 
i innych. Kolejno naciskając na kla­
wisze strachu, instyuktu samozacho­
wawczego, apetytu użycia, hitlerow­
cy osiągnęli wstrząsające rezultaty. 
Wiemy, że potrafili wyhodować Po­
laków znęcających się nad Polakami.

NOWY JORK (PAP—dr). Na kon­
ferencji angielsko-amerykańskiej w 
sprawach gospodarnych Stany Zje­
dnoczone zaproponowały założenie 
międzynarodowej organizacji handlo­
wej. Projektowana organizacja han­
dlu międzynarodowego dążyć będzie 
do obalenia barier celnych w wypad­
kach, kiedy będą one stały na prze­
szkodzie rozwojowi handlu między­
narodowego.

Stany Zjędn. spodziewały się, iż w 
zamian zą udzielenie pożyczki Anglia 
zgodzi się na uprzywilejowanie to­
warów amerykańskich. Delegacja 
angielska jednak opiera się temu sta­
nowczo, żądając obniżenia stawek 
celny'ch. Projekt umowy, którego 
przekazano do Londvnu, przewiduje 
wykorzystanie części projektowanej 
pożyczki dla likwidacji zablokowa­
nych sum na funtach, szterlingach.

Amerykanie wracają z Europy
NOWY JORK (dr) Amerykańskie 

ministerstwo wojny, wydało oświad­
czenie, że 3.750..000 żołnierzy i ofi­
cerów, niepotrzebnych do okupacji, ą 
znajdujących się obecnie poza Ame­
ryką, powróci do 1 czerwca przyszłe­

go roku do USA. Wojsko okupacyj­
ne po 1 czerwcu liczyć będzie 870.000 
ludzi, z tego 370.000 pozostaje w Eu­
ropie', 400.000 w obrębie Oceanp Spo­
kojnego, a 100.000 w obrębie kanału 
panamskiego, na Alasce itd.

ubiegłego tygodnia wyjechały ekipy 
studentów w celu zorganizowania 
punktów kwaterunkowych dla mło­
dzieży. Wykłady rozpoczną się w 
Gliwicach w pierwszych dniach listo­
pada.

Przy politechnice w Gliwicach z 
nowym rokiem rozpocznie pracę pier­
wszy w Polsce wydział inżynierii bu­
downictwa konstrukcyjno-przemysło- 
wego.

Pożar w stoczni gdańskiej
GDANSK, 28. 10. 45. W ub. tygod­

niu wybuchł w Stoczni nr 3 w Gdań­
sku pożar. .Ogień strawił dach budyn­
ku administracyjnego (około^ 200 m) 
i część strychu. Natychmiast wezwa­
na Straż Pożarna w energicznej akcji 
ugasiła ogień; zdołano uratować ka- 
dłubownię, której pożar zagrażał. 
Ogólne szkody, nad usunięciem któ­
rych już się pracuje, wynoszą około 
120.000 zł. * (k)

Konkurs
, na herb miasta Gdyni

Zjazd prawników w Toruniu
TORUŃ. W dniach 3 i 4 listopada 

br. odbędzie się w Toruniu zjazd sę­
dziów i prokuratorów oraz licznie za­
proszonych gości ze świata prawni­
czego z apelaćyj gdańskiej, olsztyń­
skiej i toruńskiej. Zjazd poświęcony 
będzie omówieniu szeregu zagadnień 
dotyczących sądownictwa. Między 
innymi omawiana będzie sprawa bez­
pieczeństwa publicznego, stanowiąca 
nadśl palące zagadnienie. Na zjazd 
przybędą dolegaci Ministerstwa Spra­
wiedliwości, możliwy jest również 
przyjazd ministra dr. Henryka Świąt­
kowskiego. (Der. )

Lubońska fabryka drożdży 
przoduje

POZNAŃ, 29. 10. (PAP — bo). Pro­
dukcja lubońskiej fabryki drożdży 
wzrosła od kwietnia do października 
br. pięciokrotnie, osiągając produkcję 
przedwojenną w wysokości 100 
tys. kg.

Tramwaje ruszają 
w śródmieściu

Min. Bevin oświadczył, że ewa­
kuacja Polaków z angielskiej stre­
fy okupacyjnej trwać będzię około 
6 miesięcy. •

W Pradze odbyła się wielka de­
filada wojsk sprzymierzonych 
przed prezydentem Beneszem.

Związek Radziecki i Rumunia 
utworzyły sowiecko - rumuńskie 
tow. lotnicze, które ułatwić ma 
komunikację lotniczą między obu 
krajami.

Na Jawie doszło do nowych- walk 
między wojskami angielskimi a tu­
bylcami.

W Danii 30 bm. odbywają się 
pierwsze wybory do parlamentu. Pra­
sa duńska przypisuje im specjalne 
znaczenie, gdyż ostatnie wybory od­
były się wiosną 1939 r. Główna wal­
ka wyborcza rozgrywa się między 
komunistami i socjalistami.

W Anglii zapowiedziano ogranicze­
nie przydziału chleba, jeśli robotnicy 
portowi nie tapfzćśtańą strajku T

Zarząd Miasta postanowił na posie­
dzeniu w dniu 17 bm. ogłosić konkurs 
na herb miasta Gdyni. W konkursie 
mogą brać udział tylko artyści pol­
scy. Przy nadesłanych projektach win­
ny być dołączone w zamkniętych ko­
pertach, opatrzonych na zewnątrz go­
dłem, nazwiska i adręsy autorów.

Termin składania prac: dzień 1-go 
grudnia rb. Prace należy nadsyłać do 
Biura Wydziału Kultury i Sztuki przy 
Zarządzie Miejskim w Gdyni. Dla wy­
syłających pocztą będzie miarodajny 
dzień 1-go grudnia, jako data stem-

POZNAN (kor. wl.j. W dniach 
bliższych uruchomiona zostanie 
wa linia tramwajowa w śródmieściu 
miasta Poznania. Przeprowadzenie 
przewodów przez warsztaty tramwa­
jowe jest na ukończeniu. Urucho­
mienie linii tramwajowej w tej czę­
ści miasta przyczyni się niewątpliwie 
do większej frekwencji interesantów 
w sklepach i instytucjach handlo­
wych, szczególnie w godzinach po­
południowych. Zyskają na tym róż­
ne lokale rozrywkowe, kina i teatry.

Dom kupiectwa w Gorzowie
GORZÓW (kor. wł.). W stolicy 

■Ziemi Lubuskiej w Gorzowie oddał 
prezydent miasta zorganizowanemu 
kupiectwu specjalny budynek przy 
ul. Jagiełły 20. „Dom Kupiectwa" 
stanie się więc punktem zbornym i 
ogniskiem całego świata kupieckiego 
i sfer handlowych Ziemi Lubuskiej.

Placówka przemysłu 
rybnego w Gorzowie

GORZÓW (kor. wł.). W Gorzowie 
nastąpiło poświęcenie i otwarcie 
pierwszego na Ziemiach Zachodnich 
Przedsiębiorstwa Państw. Centrali 
Obrotu i Przetwórstwa Rybnego. Kie­
rownikiem nowej placówki jest Jan 
Hamerski. ,

naj- 
no-

W Moskwie ukończona została 
budowa wielkiego nowoczesnego 
lotniska.

Rząd argentyński wyraził gotowość 
■flrobec Stąnów Zjednoczonych wyda­
nia pancernika niemieckiego „admi­
rał Spee" wraz z załogą.

W Londynie zakończył się kongres 
kgjnitetu wykonawczego komisji 
przygotowawczej Zjednoczenia Naro­
dów. Ogłoszono, iż osiągnięto w 
90 proc, porozumienie między po­
szczególnymi członkami.

W Tiranie (Albania) odbyła się 
wielka manifestacja przedwyborcza.

statki nie wyruszą i nie wrócą z Ka­
nady ze zbożem przed zamarznięciem 
tamtejszych portów.

Prezydent Truman omówi we wto­
rek sprawę 30 proc, podwyżki płac 
w związku z szerzącymi się w Sta­
nach Zjedn. strajkami.

Premier Osóbka-Morawski przyjął 
na audiencji ambasadora Włoch Eu­
genio Realle.

W Min. Aprowizacji 1 Handlu od­
było się pożegnanie przechodzącego 
na nowe stanowisko do Min. Żeglugi 
i Handlu Zagrań, dotychczasowego 
wicemin. aprow. i handlu dr Kazimie- 
rła Petrusiewicza. •

pla pocztowego.
Nagrodzone projekty stają się wła­

snością Wydziału Kultury 1 Śztuki 
przy Zarządzie Miejskim m. Gdyni 
i mogą być reprodukowane.

Projekty będą przed konkursem wy­
stawione i poddane plebiscytowi mie­
szkańców miasta Gdyni, który stano­
wić będzie głos doradczy dla opinii 
jury konkursowego. W dniu 20 grud­
nia rb. zbiera się w Zarządzie Miej­
skim pod przewodnictwem prezydenta 
m. Gdyni jury konkursowe, które za­
deklarują kwoty na nagrody i zaku­
py. Nienagrodzone i niezakupione 
projekty będą mogły być odebrane do 
20 stycznia 1946 r.

HEBDA ZASILA SEKCJĘ 
TENISOWĄ K. S. BATA

Józef eHbda, mistrz Polski w te­
nisie, zgłosił akces do klubu sporto­
wego Bata, którego centrala mieści 
się w Krakowie.

Mistrz Polski pozostaje jednak na­
dal w Łodzi.

Zmiana barw klubowych pozostaje 
w związku z niedojściem do skutku 
meczu tenisowego Kraków—ŁKS.

KUCHARSKI W ŁODZI
Mistrz Polski i nasz olimpijczyk 

Kucharski od 1 listopada przenosi 
się do Łodzi i wstępuje w szeregi 
ZZK Kolejarzy, gdzie będzie kierow­
nikiem sekcji lekkoatletycznej i refe­
rentem dla 1. atletyki na dyr. łódzką. 
NOWAK TENISOWYM MISTRZEM

ŁODZI
W finale gry pojedynczej o mi­

strzostwo tenisowe Łodzi, kandydat 
na mistrza, wskutek nieobecności 
Hebdy, Adamczyk, przegrał niespo- 
dziwanie z Nowakiem (niestowarzy- 
szony) 6:8, 6:1 6:8. Po rozegraniu 
trzech setów Adamczyk zszedł z kor­
tu zmęczony jednostajną grą Nowaka. 
NARTY DLA KLUBÓW SPORTO­

WYCH I OńGANIZACJI 
MŁODZIEŻOWYCH

Państw Centrala Handlowa na 
okręg śląsko-dąbrowski z siedzibą w 
Katowicach przejęła z magazynów 
poniemieckich w Bogucicach kilka­
naście tysięcy par sprzętu narciar­
skiego. Po przesortowaniu i ocenie­
niu hart przez specjalnie do tego celu 
opwołaną komisję, centrala ta przy­
stąpi do rozprowadzenia nart na te­
renie woj. śląsko-dąbrowskiego i całej 
Polski. Podział zostanę dokonany w 
ten spoisób, że połowa sprzętu zosta­
nie rozdzilona między kluby sportowe 
i organizacje młodzieżowe śląska, 
resztę zaś otrzymają ośrodki sporto­
we i młodzieżowe Warszawy, Pozna­
nia, Krakowa i innych miast Polski. 
Cena zostanie skalkulowana możliwie 
nisko od. 150—500 zł. Najbardziej 
wartościowe pary nart przeznaczone 
będą dla zawodników. (PAP)

Rezolucje nauczycielstwa
W Gorzowie odbył się zjazd orga­

nizacyjny f tamtejszego nauczyciel­
stwa, na którym po wysłuchaniu re­
feratów uchwalono tezolucję stwier­
dzającą, że nauczycielstwo na zacho­
dzie stanęło do pracy z pełnyjn zro­
zumieniem swych zadań spotyka się 
za to z obojętnością ze strony władz. 
Nie otrzymuje zasiłków repatriacyj­
nych, dodatku zachodniego, przy­
działów żywnościowych, nieregularną 
wypłatę poborów. Rezolucja domaga 
się szybkiego rozpatrzenia tych.po­
stulatów i pozytywnego ich zała­
twienia.

Garść cyfr akcji przesiedleńczej Wielkopolski
Sprawa zaludnienia Ziem Zachod­

nich jeszczre na długi okres będzie 
wymagała wielkiego wysiłku całego 
społeczeństwa. Praca ta wymaga 
wiele hartu, wyrobienia obywatelskie­
go, roztropnej działalności i poświę­
cenia. Przy wykonywaniu tego szczy­
tnego zadania — zaludnienia starych 
ziem piastowskich natrafiamy na 
wiele przeszkód, jak: trudne warun­
ki komunikacyjne i aprowizacyjne, 
sprawy bezpieczeństwa i wiele in-

Przypatrzmy się dla prżykladu cy­
from statystycznym Wielkopolski. Od 
chwili rozpoczęcia akcji przesiedleń­
czej na tereny zachodnie wyjechało z 
Wielkopolski 84.680 osób.

ftoczn ykurs wychowania fizycznego^s::^' *k ię pch”,ć “ 
przy Studium Wychowania Fizycznego Uniwersytetu Poznań­
skiego, uprawniający do nauczania w szkołach średnich, ogólno-

kszt, zawodowych i liceach pedagogicznych
15. 11. 1945 —30. 8. 1946.

Studium Wychowania Fizycznego Uniwersytetu Poznańskie­
go organizuje za aprobatą Ministerstwa Oświaty w czasie od 
15. 11 1945 r. do 30. 8. 1946 roczny kurs wychowania fizycznego 
uprawniający do nauczania ćwiczeń cielesnych w szkołach śre­
dnich. •

Warunki przyjęcia: wiek 18—80 lat, matura licealna, dobry 
stan zdrowia, obywatelstwo polskie.

Po ukończeniu xkursu zobowiązani są absolwenci do prowa­
dzenia ćwiczeń cielesnych w szkole średniej, przy tzyfn naj­
wcześniej po okresie 2 lat, a najpóźniej po 4 mogą uzupełnić 
swoje studia w zakresie pełnego 3-letniego kursu wychowania 
fizycznego z dyplomem magistra. Wysłuchane wykłady, od­
byte ćwiczenia i zdane egzaminy, zaliczone zostaną absolwen­
tom na poczet dalszych studiów. Te zaś obejmują jedynie wy­
kłady i ćwiczenia kursu pełnego nieobjęte programem kursu 
rocznego a przewidziane w normalnym trybie studiów do esrza 
minu magisterskiego.

Zapisy na kurs przyjmuje Sekretariat Studium Wych. Fiz 
U. F-, Park Wilsona codziennie od godz. 10— 12 do dnia 12. 13. 45

Ażeby uzupełnić obraz akcji prze­
siedleńczej Wielkopolski, trzeba rów­
nież dodać akcję osiedleńczą na tere-j 
nie województwa przez obsadzenie re­
patriantów na gospodarstwach po­
niemieckich. Ogółem osadzono 6.918 
rodzin na terenie wojew. poznańskie­
go, co w przeliczeniu na osoby wy­
nosi 26.260 osób. Repatrianci ci obję-

li łącznie 5.128 obiektów gospodar­
czych, których obszar wynosi 50.724 
ha. Liczba przydzielonych im zabudo­
wań mieszkalnych wynosi 5.000, a za­
budowań gospodarczych sięga 10.000. 
Powiaty: krotoszyński, wrzesiński 
i średzki są już całkowicie zaludnione.

Znając nastawienie społeczeństwa 
wielkopolskiego i jego wielki wysiłek, 
przeświadczeni jesteśmy, że akcja 
przesiedleńcza, która już może się to­
czyć po wyżłobionym szlaku, przynie­
sie jak najlepsze wyniki ku utrwale­
niu naszych granic, na Zachodzie.

Ze zjazdu kierowników Szkól Rolniczych
w Poznaniu

✓ (B) W dniach 23—25 października 
/br. odbył się w Urzędzie Ziemskim 
^województwa poznańskiego pierwszy 
/po latach okupacji zjazd kierowni- 
^ków szkól rolniczych i organizato­
rów oświaty rolniczai.

• y Zjazd zagaił nacz. Wydziału Oświa­
ty Rolnej przy Urzędzie Zianskim' 
/inż. Jankiewicz, witając prze®awi-

■ |cielkę Min. Roi. Ref. Roi. inż. Roma- 
/nowiczową, przedstawiciela prezesa 
^Woj. UZ, delegata Kuratorium oraz 
/licznie zgromadzonym organizatorów 

oświaty rolnej.
/ Inż. Jankiewicz t 
/głości prac zapoci

dO <■•'

Staszica, Wawrzyniaka, Jackowskie­
go i innych działaczy wielkopolskich 
oświadczył, że województwo poznań- 
skjfe pokryje się gęstą siecią szkół 
rolniczych. Dotychczas istnieje na 
terenie województwa już 29 szkół 
rolniczych, co jest niewątpliwie du­
żym sukcesem organizacyjnym.

Jedpominutowym milczeniem ucz­
czono pamięć dvrextorów i 
cieli szkół 
si’e zjazdu F 

Program t 
wozdania^ d 
towe.

Ze ziożod

nauczy- 
okre-

< spra- 
oświa-

iż w czasie do 15 listopada br. podej- 
mie swą działalność w Wielkopolsce 
ogółem 110 szkół rolniczych. Poru­
szano także problem zasilania kadr 
nauczycielskich, sprawę przymusu 
szkolnego i naradzano Się' nad kwe­
stią finansowania szkół.

Szczególnie rzeczowy referat rft. 
„Realizacja nauki „w szkołach rolni­
czych w oparciu o gospodarstwa 
uczniowskie i współpracę szkoły z 
terenem j wygłosił inż. JankieWlcz.

Inni referenci
programu
szkole o

rynikt, zacji szk

rgadnienia 
rigieny w 
; i organi-
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Powrót „stalowych re’ nów"
Wiadomość o powrocie pierwszych 

polskich okrętów podwodnych OORP 
„Sęp" i „Ryś" spowodowała zrozu­
miałą radość wśród całego spoleczeń 
stwa. Marynarka Wojenna — ta naj­
młodsza armia Rzeczypospolitej — 
nie zawiodła przecież nadziei w cza 
sie próby wojennej we łyrześniu 193! 
r., a wprost przeciwnie najdłuższyn 
oporem w kraju i korowodem wy 
czynów na wszystkich morzach, zy­
skała sobie zasłużony rozgłos w*zę 
dzie.

Na razie wracają dwie jednostk 
podwodne internowane przez cią? 
wojny w Szwecji. Obie są dumne z 
tego, że dla ich unieszkodliwieniu1 
Niemcy zgromadzili na Bałtyku kil 
kadziesiąt kontrtorpedowców i poła­
wiaczy' min. Uszkodzenia zadane 
przez granaty głębinowe są napra­
wione. Teraz czas na objęcie straży 
wybrzeża o ileż dłuższego i cennie] 
szego niż w momencie ostatniego od 
kotwiczenia się w 1939 r.

Polskie porty w Szczecinie, Koło 
brzegu, Gdyni i Gdńńsku czekają na 
banderę wojenną!

Okręt podwodny „Sęp“ jest nowo­
czesnym okrętem wykończonym na 
stoczni holenderskiej Rotterd. Droog 
Dok Nij w marcu 1939 r. Należy do 
średniej kategorii pod względem 
wielkości (1.110 ton na powierzchni. 
1.475 tom pod wodą), ale stanowi o- 
statnie słowo znakomitego budowni­
ctwa podwodnego w Holandii, które: 
ma za t sobą konstrukcję 30 „stalo­
wych rekinów". Różnorodne uzbroje­
nie: artyleryjskie składa się z jednej 
armaty przeciw celom morskim, dwu 
pl.; torpedowe — 8 wyrzutni; mino­
we — 40 min, stawia go w rzędzie 
najgroźniejszych przeciwników pod 
wodą. Znaczfta szybkość na powierz­
chni (19 węzłów — ok. 35 km/godz.l 
pozwala mu na pościg najściglejszych 
transportowców. Załoga składa się z
56 ludzi.

„Sęp" miał pecha. Siostrzany ,o- 
kręt słynny „Orzeł" zdołał uniknąć 
internowania w Estonii i zmyliwszy 
zaciekły pościg niemiecki a nawet 
pułapki w cieśninach duńskich, -wy­
dostał się na Morze Północne. Kil­
kumiesięczne rejsy tego okrętu po­
zwoliły mu wykorzystać W pełni swo- 
je zalety dopóki nie poniósł bohater­
skiej śmierci w zagrodach niemiec­
kich. Kilkanaście statków nieprzyja­
cielskich z załadowanym transpor­
towcem „Deutschland" (10.000 t r. 
brutto) zasłało dno morskie.

„Sęp" obejmie za to inne zadanie. 
Stanie się jednostką szkolną dla no­
wego zastępu zagończyków morskich.

Drugi okręt mający powrócić* do 
kraju to ORP „Ryś". Należy do pier­
wszej serii naszych jednostek zbu­
dowanych we Francji w latach 1927-

Seweryn Zehner

llcsony, jafcicfi miefe
• Orężne pokonanie Niemiec hitle­

rowskich nie oznacza jeszcze rozwią­
zania kwestii niemieckiej. Oznacza 
wykonanie dopiero połowy roboty, 

. roboty fizyczno-materialnej.
Teraz; kolej na rozprawę duchową, 

na rozprawę z arsenałem nauki nie­
mieckiej, zwłaszcza hitlerowskiej.

Niemcy nie szczędzili wysiłków i 
pieniędzy, by książki swoje w języku 
niemieckim i w innych językach rzu­
cać na wszystkie rynki świata. Nie 
pomijali żadnej okazji, by z katedr 
uniwersyteckich ,u siebie, w krajach 
zabranych i w krajach „zaprzyjaźnio­
nych" spływała wiedza zgodna z po­
stulatami politycznymi Trzeciej Rze­
szy. »' *

Wielu uczonych tego pokroju 
niewątpliwie dziś usunięto, zostały 
wszakże ich książki ’ zasiane ziarno. 
Zostały książki, napisane często na 
podstawie ogromnego lamusa źród.el, 
jednostronnie wyzyskanych lub o- 
świetlonych, napisane z. erudy :ją i 
ze znaną pracowitością. Taka książka 
nęci, labirynt przypisów stwarza po­
zory ścisłej prawdy, taka książka 
na szerokim świecie i w języku zna­
nym wywiera swój wpływ.

Nie wiadomo, czy sobie już^joszedi 
dr Hans Joachim Beyer profesor 
„fiir Volkslehre und Nationąlitatćn- 
kunde Osteuropas" na uniwersytecie 
w Pradze, przedtem docent uniwersy-

31. Nieco mniejsze wymiary (980 
ton na powierzchni), słabsze uzbro­
jenie o 2 wyrzutnie torped, mniejsza 
szybkość nawmdna (14 węzłów-) — nie 
kwalifikuj^ bynajmniej „Rysia" do 
rzędu weteranów. I on nie ma jesz­
cze na Bałtyku odpowiedniego rywala.

ORP „Ryś" jest ostatnim z serii 3 
okrętów' starszego typu. Bratni „Żbik" 
zginął w- nagonce niemieckich sił mor­
skich i powietrznych, „Wilk" zdołał 
dostać się do Anglii, gdzie szczęśliwie 
dotąd przebywa. Tam marynarze 
„Wilka" stali się kadrą/podstawową 
dla stw-orzenia nowej flotylli podwo­
dnej, którą uformował śp. generał Si­
korski. Czekamy także i na te okręty. 
Są tam przecież znane na cały świat 
okręty podwodne „Sokół", „Jastrząb", 
„Myszołów", „Kondor", „Albatros*’ 
i „Dzik". Walczyły kolo Norwegii, 
Francji, Afryki, Krety, a naw-et prze­
dzierały się na Bałtyk. Chodzi o za­
stęp zapraw-ionych w boju i nawiga­
cji „argonautów- polskich", którycł

Z cyklu: Nasi pobratymcy

0 wolność dla Serbołużyczan
Ilekroć myślę o narodzie serboluży- 

ckim, tylekroć przed oczyma mymi 
stają szlachetne duchy Bogusław­
skich, ParczAvskich i innych) którzy 
nie tylko odczuwali tragedię własne­
go narodu, ale zdawali sobie sprawę 
o konieczności budzenia i rozwijania 
świadomości narodowej u innych lu­
dów słowiańskich. Ta troska łączy­
ła wtedy Polaków z Czechami, ta tro­
ska zbliżała koła polskie do rewolu­
cyjnych kół rosyjskich, ona wreszcie 
popchnęła Bogusławskiego do napi­
sania pierwszej historii narodu serbo- 
łużyckiego. Myśl ich nie tylko kie- 
row-ana była odczuciem niedoli inne­
go narodu, ale przewodziło im prze­
de wszystkim zrozumienie potrzeby 
stworzenia silnego bloku norodów 

stały jego książki, Hens Beyer może 
być przykładem uczonego spod zna­
ku swastyki, uczonego, który sję wy­
koleił, mimo że rozporządza dużą 
znajomością źródeł, także polskich.

Trzeba by tomy pisać i posiadać 
dużo czasu oraz cierpliwości, by pro­
stować pomyłki, chwyty propagando­
we i spuszczać wodę agitacyjną z te­
go kanału „Volkslehre "?

Z mrowiska licznych problemów, 
tendencyjnie rozwiniętych w róż­
nych książkach tego junkra w todze 
profesorskiej,, rozważmy tu pokrót­
ce choć jeden, problem, który się 
łączy także z przeszłością ziemi Po­
morskiej. .

Myślimy tu o książce'Beyera pt. 
Das Schicksal der ■ Polen, wydanej 
1942 w Lipsku r Berlinie u Teubnera, 
z przedmową napisaną 1941 w Chor- 
tycy koło Zaporoża (%eyer chcial za­
anektować cały Wschód dla swych 
i)adań)s a mamy na oku rozdział tej 
książki pt. Entwicklung .der Ftih- 
rungsschicht (str. 113 i nast.). .'

W tym rozdziale prof, dr Hans Bey­
er przeprowadza „źródłowo, rasowo 
i statystycznie” tezę, że państwo pol­
skie musiało w roku 1939 upaść, po­
nieważ czynniki kierujące losami te 
go państwa w latach 1.919—1939 nie 
były pod żadnym względem 'czysb 
polskie, ęie posiadafy w sobie na­
wet* przewagi cech polskich. Dowód 

miejsce nie na obcej służbie, lecz na 
wodach ojczystych. „Złotym runem" 
jest wolność brzegów’ pomorskich!' 
Chodzi o jednostki wojenne o zale­
tach najlepszych okrętów świata. 
ORP „Sokół" jest np. ^doskonalo­
nym typem popularnej serii brytyj­
skiej „T“ (1090/1575 #ton). ORP 
„Dzik" ma należeć do najnow-szej 
zdobyczy amerykańskiego budowni­
ctwa podw-odnego „Merlin" (800 ton).

Stąd przyszłą polską flota podwo­
dna będzie liczyć dziewięć jednostek. 
Dwie straty w-ojenne („Żbik" i „O- 
rzeł“) zostały zastąpione przez obsa­
dzenie dwóch niemieckich okrętów 
podwodnych w momencie kapitulacji 
III Rzeszy. Razem wnęc jedenaście. 
Nie jest to ani mało ani dużo. Przy­
pominamy sobie, że Niemcy mieli 
U-booty z numęrami ponad tysiąc. 
Dlatego też prędkie zorganizowanie 
przemysłu okrętowego wydaje się ko­
nieczne. Nowe polskie okręty pod­
wodne będą budowane w kraju.

słowiańskich. W swoich koncepcjach' 
dochodzili do słusznego wniosku, że 
pochód imperializmu niemieckiego 
może być wstrzymany jedynie przez 
uwolnienie ludów słowiańskich z 
germańskiej przemocy. Niestety póź­
niejsze rozgrywki polityczne dopro­
wadziły do skłócenia Słowian niiędzy 
sobą. Wersal zastał Słowiańszczy­
znę rozczłonkowaną na wrogie 
obozy i stąd nie odegrała ona tej roli, 
jaka w tworzeniu pokoju przypaść 
jej wówczas winna. ' Na nieszczęście 
w podpisaniu pokoju nie wzięło wte­
dy udziału największe państwo sło­
wiańskie — Rosja sowiecka. Sytu­
ację tę wygrali znakomicie Niemcy. 
To też deklaracja narodu — serbołu- 
życkiego o przyznaniu mu niepodle-'

rającą blisko’ 800 nazwisk wybitnych 
polskich działaczy, polityków, uczo­
nych, wojskowych, literatów, ducho­
wnych itd., w których żyłach pły­
nęła duża przymieszka lub wyłącznie 
krew obca: niemiecka, semicka. li­
tewska, tatarska, ruska i inna co 
właśnie miało spowodować zalama- 
ńie się Polski. Krew obca bowiem 
fozsadza państwo i gubi narody! Na 
„czarnej" liście figurują takie na­
zwiska jak biskupi Gall, Laubitz, Ra- 
doński. uczeni jak Bartel, Nitsch, Ro­
mer, Kot, Czekano wśki, Bossowski, 
Ćwikliński, Semkowicz itd., wielu 
pułkowników, generałów i polity­
ków z Piłsudskim -fia czele, jest i 
Weyssenhof i Wasilewski, Markie­
wicz i Kędzierski, Ks. Kłos 1 Ks. Ży- 
chliński, Drobnik i Grabski itd. itd.

Dr Beyer jest szczególnie wrażliwy 
na nazwiska o brzmieniu niemieckim 
Zaznacza wprawdzie sub linea, że nie- 
mieckość niektórych osób może się 
odnosić do odleglejszej przeszłoś: i, 
nie zmienia to jednak istoty rzeczy

24-strónnej, w licznych wypad­
kach niedokładnej liście Beyera mo­
glibyśmy' z łatwością p^eciwstawić- 
całą księgi nazwisk francuskich, 
włbskich, czeskich, łużyckich, pol­
skich i innych wśród czołowych sfer 
niemieckich: generałów, pułkowni­
ków, dygnitarzy ministerialnych, 
dziennikarzy, literatów, działaczy, 
uczonych, grubych ’yb partyjnych i 
esesowskich itd.

Zwłaszcza lisja słowiańska, a w 
szczególności polska, byłaby rewela- 
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chodzie mogą się tak dalece przesu­
nąć, że staniemy się obok Czechów 
bezpośrednimi sąsiadami Łużyczan.

Jak mało zrobiono dla tego narodu, 
świadczy najlepiej okoliczność, że 
sprawa łużycka W przełomowej chwi­
li doby bieżącej nie wypłynęła na 
forum międzynarodowe, a wpjska od­
kupujące Łużyce traktują — j4k do­
chodzą nas głoay Serbo Łużyczan 
na równi z Niemcami. Udaje się na­
wet niekiedy komunistom niemieckim 
przedstawiać Łużyczan jąkofaszystów7 
czyniąc temu dzielnemu narodowi 
jedną z największych krzywd moral­
nych. Nie wszędzie jest jednak tak źle. 
W Budziszynie starostą jest Łużycza­
nin.'Tam też wznowiła swoją działal­
ność „Domowina", licząca obecnie 
30.000 aktywnych członków i wyda­
jąca od niedawna pismo łużyckie. Na 
rzecz odrodzenia Łużyc pracuje Ko­
mitet w Pradze, o Łużycach nie za­
pomniał Komitet Słowiański w War­
szawie i Polski -Związek Zachodni, a 
w Poznaniu utworzyło się Akademic­
kie Kolo Przyjaciół Łużyc. Szkoda 
tylko, że min. Wincenty ’Rzymowski, 
składając w Waszyngtonie swój pod­
pis na karcie Narodów Zjednoczo- 
nych i stwierdzając w deklaracji pło­
żonej w imieniu Rzeczypospolitej Pol­
skiej o istnieniu jeszcze ośrodków za­
grażających pokojowi świata, nie 
wspomniał również o konieczności na 
rodowego usamodzielnienia tego naj­
mniejszego, najbardziej w zmaga­
niach z Niemcami zahartowanego na­
rodu łużyckiego.

Przedsiębranej przez nas akcji poli­
tycznej nie powinien przęązkądząć 
fakt, że Łużyce obecnie więcej ciążą 
do Czech niżeli do Polski. Jesteśmy 
bowiem głęboko przekonani, że po­
moc, jaką udzielimy Czechom w 
ewentualnym przyłączeniu do. nich 
Łużyc, przyniesie w swej konsekwen­
cji większe niż dotąd zbliżenie na­
szych ‘narodów, ułatwi też niewątpli­
wie załatwienie w przyjaznej atmos­
ferze wielu, dzielących nas dotąd 
spraw. Naród Polski spełni w ten 
sposób jedną z najdonioślejszych mi- 
syj dziejowych. Będzie współuczest­
nikiem w uratowaniu dla Słowiań­
szczyzny bratniego "narodii. dając w 
ten sposób najlepszy dowód niefm- 
perialistycznych tendencyj. Pizyzna- 
nie dalszego terytorium Słowianom 
skróci naszą granicą zachodnią z 
Niemcami i stworzy nowy przyjazny 
napi ośrodek. To też z całą silą i 
przekonaniem powinniśmy pomóc 

-serbskim Łużycom. Niechaj w całej 
Polsce potworzą się Komitety Przy­
jaciół Łużyc, które nie tylko będą u- 
rządzały zebrania, akademię, ale zaj­
mą się urobieniem przyjaznego Łu­
życom nastawienia narodów sprzy­
mierzonych oraz gromadzeniem środ­
ków finansowych, by działaczom łu­
życkim umożliwić przeprowadzenie 
propagandy. Rząd zaś nasz kierowa­
ny rozumem i sercęrn winien akcji 
tej udzielić jak najdalej idącego po­
parcia. Dr Witold Hensel
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von Rayski, Domański, Matejko, Pio­
trowski — uczeni jak astronom* 
Przybylok, badacz Kanta Kowalew­
ski, historyk wojskowości von Pa- 
wlikowski-Cholewa, dr Duda, Bogu­
sławski itd. Wszystko znane nazwi­
ska. Któż nie słyszał o prezydencie 
berlińskiej policji Grześińskim. o 
artystce dramatycznej Jagnie Żarem- 
biance, o śpiewaczce Laskowskiej itd.

Zachodzi jednak zasadnicza różnicą 
między listą naszą a listą Beyera.

Polacy niemieckiego pochodzenia 
z książki Beyera, to osoby spolszczo­
ne w odległej przeszłości, 200 do 40C 
lat. temu, czyli 6 do 12 pokoleń 
wstecz, i to dobrowolnie, bez bąta 
ani nacisku. Każda z nich możę się 
wykazać bogatą galerią przodków 
polskich, od osób ca 60 do przeszło 
2000, czyli rozcieńczenie krwi obcej—' 
bo ona wyłącznie decyduje o naro­
dowości, a nie brzmienie nazwiska 
— jest u tych osób maksymalne i 
praktycznie .wcale nie wchodzi w 
rachubę.

Zupełnie inaczej ma się rzecz z ta­
kim „Urgęrmanem" jak Kurnatowski, 
Raczyński, Kosmala. Pietruszka czy 
Podeszwa. Tych dziadkowie, najda­
lej pradziadkowie, a często jeszcze 
ojcowie mówili po polsku (kaszubsku, 
łużycku, czesku itp.j i Czuli się Po­
lakami (Słowianami). To są Relchs- 
deutsche najświeższej daty, najdalej 
z ubiegłego wieku, to są samozwań­
cy, renegaci lub ofiary spekulacyj 
prusMeh. premęt nt«>d#wte<trłrh.

głości, popierana przez Czechów, nie 
znalazła przyjęcia u tw.rców pokoju 
■wersalskiego. ' Lud serbołużycki na 
dal pozostał w państwie niemieckim, 
zdany na łaskę i niełaskę tego ban­
dyckiego narodu. Przywódcy. narodu 
łużyckiego za ułożenie deklaracji zo-
stali skazani na więzienie. Naród jed­
nak serbołużycki nie ugiął się. Nie 
złamały jego hartu i te nowe prześla­
dowania „demokratyczne" i później 
hitlerowskie. Tak długo póki Się da­
ło „Domowina" była naczelną orga­
nizacją. pracującą nad zachowaniem 
narodowości. W tym też kierunku 
pracowało pismo „Serbskje Nowiny", 
a przede wszystkim najwięcej zasług 
tu mają dom i kościół łużycki. Nie­
prawdopodobnym się wprost wydaje, 
by zaledwie 200-tysięcżny lud, za­
mieszkujący okolice Chocieburza. i 
Budziszyna, rozdzielony w dodatku 
administracyjnie, zdołał się przez 
1000 lat uchować w morzu niemiec­
kim i ocalić swoją odrębność nawet 
w okresie hitleryzmu. Walkę tę, moż­
na powiedzieć, prowadził wówczas 
prawie zupełnie odosobniony. Boć 
jedynie Czechosłowacja przed 1938 
rokiem wykazała większe zaintereso­
wanie się tym ludem i jego przywód­
cami. W Polsce zainteresowania się 
Łużycami ogniskowały się przed woj­
ną w trzech mało aktywnych Towa­
rzystwach P/zyja^iół Łużyc, istnieją­
cych w Poznaniu, Katowicach i War­
szawie oraz w Wydziale Łużytkim 
przy Tow. Słowiańskim w Krakowie. 
Wiemy, jakie działacze tiaśi mieli 
wówczas trudności, to też nie dziwimy 
się, że staraniem tych wszystkich to­
warzystw ukazała.się, nie licząc paru 
drobnych prac naukowych, zaledwie 
jedna broszurka o Łużycach, i to w 
kiepskim tłumaczeniu. Nie było rów­
nież ani jednego czasopisma poświę­
conego temu ludowi. Pewnym opar­
ciem dla działaczy łużyckich, obraca, 
jących się w Berlinie był Związek 
Polaków w Niemczech i bodaj, że 
wśród naszych tamtejszych rodaków 
Łużyczanie znajdowali najwięcej 
zrozumienia. Stąd wiele serdecznych 
więzów, łączących działaczy naszych 
w Niemczech z przywódcami łużycki­
mi. Wspomnieć tu jeszcze muszę 
o działalności ks. Antoniego Ludwi- 
czaka. Co roku do prowadzonego 
przez niego Uniwersytetu Ludowego 
w Datkach pod Gnieznem zjeżdżała 
'się na przeszkolenie gtupka Łużyczan 
Był to bodaj najrealniejszy nasz 
wkład w dzieło zachowania odrębnoś. 
ci narodu Łużyckiego. Dziś jeszcze 
żywo stoi mi w pamięci postać tego 
wielkiego entuzjasty i przyjaciela Łu- 
żyć, gdy widzę go co niedzielę w 
otoczenhr dorodnych Łużycżanek w 
pięknych strojach ludowych, chodzą­
cego po ulicach prastarego Gniezna.

Przyznać się jednak musimy, żę 
troska ta nie.sięgnęła do głębi Naro­
du Polskiego.. Realizm bowiem poli­
tyczny nigdy nie brał pod uwagę fak­
tu, żę granice naszego państwa na za-

I

Oto kilka próbek: Wojskami hitle­
rowskimi dow-odzili w co dopiero 
ukończonej wojnie tacy generałowie 
jak: Kurnatowski, Frankiewicz, Fal­
kowski (SS-Brigadetiihrer1), Szaliń­
ski, Badziński, Galant, Lewiński, Bie 
nek, Jesionek (szef sztabu!), Franek, 
Kurowski, Grosz, Gliszczyński, Je- 
wiński (kontradmirał), Siesicki i kil­
kudziesięciu innych o podobnie pol­
skich, ludowych lub szlacheckich na­
zwiskach. Kurnatowski, Bronikowski, 
Falkowski i inni, posiadali herby pol­
skie.

A ilu się przechrzciło! Von Mann- 
stein-Wódka nazywał się dawniej 
Lewiński, herbu Brochwicz (tu nale­
ży też gen. Brauchitsch) i miał rodzi­
nę w Prusach Wschodnich.

iA pułkowników o nazwiskach pol­
skich moglibyśmy wymienić co naj­
mniej kilkaćfct. Zdarzało się, że dzia­
dek był powstańcem polskim : do­
wódcą gwardii kirasjerów, a wnuk 
dowodził pułkiem esesów! Wśród 
Ritterkreuztragerów roi się od Płacz 
ków. Okrętów, Starostów, Balińskich, 
Kosmalów, Kędziorów, Służalków, i 
innych Maćków i" Bartków.

Wyżsi dygnitarze hitlerowscy nosi­
li takie nazwiska: Hans Matkowski, 
von Radecki, Śpiewok, Cyprys, Karaś, 
Grawielicki itd. itd.

Czołowymi pisarzami, publicystami 
i dziennikarzami Trzeciej Rzeszy byli:

Grabowski, Sadowski, Laskowska 
Chmielewski, Kochanowski, Radecki, 
Jakóbowskl itd., kobiety jak: Drygal- 
ska, Urbanlck^ Kurowska, Karwato-

1:
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...ażebyśmy z ruin podźwignęli Warszawę!"
Rozmowa z wiceministrem odbudowy, Żakowskim, na temat życia emigracji polskiej w Anglii

Wicemin. > odbudowy Juliusz Ża­
kowski, jeden z ■wybitniejszych 
przedstawicieli emigracji londyń­
skiej, udzielił nam poniższego wy­
wiadu jako członek "SARP-u.
Pierwsze pytanie jakie stawiamy 

dotyczy owego tragicznego okresu 
wojny,' gdy po upadku Francji, An­
glia znalazła się sam na sam z po 
tęgą Niemiec, momentu niezawodnie 
najbardziej kryzysowego w przebiegu 

• światowych zapasów.
„O braku przygotowania ze stro­

ny Wielkiej Brytanii do wojny 
świadc^r to — mówi ob. Żakowski, — 
że gdysmy się tam znaleźli, obrona 
jej składała się z jednej dywizji ka­
nadyjskiej, wyposażonej w karabiny 
ręczne przestarzałego typu, kilka­
dziesiąt czołgów ćwiczebnych, kilka­
set dział, pamiętających zapewne 
jeszcze czasy wojny prusko-francu- 
skiej.

— Ależ to wygląda fantastycznie 
nieprawdopodobnie, — zauważam.

— Nie zmyślam jednak, choć istot­
nie temat ten mógłby posłużyć za 
kanwę do jakiejś niesamowitej farsy, 
gdyby nie olbrzymie tło dramatu 
światowego. Myśmy wówczas, emi­
gracja, patrzyli na to z trwogą.

— A jaki był- stosunek Anglików 
do uchodźtwa?

— Ulokowano nas z początku w 
obozach, prawda tak luksusowo 
urządzonych, że wywołałoby to za­
zdrość niejednego mieszkańca dzi- 

_siejszej Warszawy, czy innego mia­
sta.

O Polakach, o warunkach naszego 
życia w kraju Anglicy mieli również 
kiepskie' pojęcie. "W ogóle powątpie­
wali, że Polska znajduje się w Eu­
ropie. Taka słaba orientacja w geo­
grafii zadziwia zwłaszcza u narodu 
morskiego, kupieckiego.

Pytali się nas na przykład, ezy w 
domach mamy piece, czyśmy kiedy 
w życiu widzieli tramwaje itp. Byli 
zafrapowani i wyjść z podziwu nie 
mogli, że tramwaje nasze nie gorszej 
są konstrukcji od wozów londyńskich, 
mało tego, że nasze materiały biel­
skie wracają z Anglii do Polski, ja­
ko... angielskie.

To inj się w głowie nie mogło po­
mieścić, jeśli który nam przytakiwał 
pełen podziwu, to niewątpliwie w du­
chu myślał sobie: — nie sprzeciwiaj 
się wariatowi! ; -

Z biegiem dopiero czasu oswoili się 
patrzyli na nas już 
Więcej nawet, jeśli 
młodzież studiującą, 
zachwyt, a w obiek- 
szli tak „daleko, że 
względem przyzna-

z tą herezją i 
innymi oczyina. 
chodzi o polską 
wyrażali o niej 
tywiźmię swym 
pod niejednym 
wali jej wyższość intelektualną'.

— Jak emigracja oceniała po­
wstanie warszawskie?

Byliśmy przerażeni,, zwłaszcza, że 
było nam wiadome o wielkiej kon­
centracji niemieckich oddziałów w 
pobliżu stolicy. Patrzyliśmy bezradni 
z trwogą, na tę nieznaną w dziejach 
masakrę bezbronnej ludności.

— A Kartagina? — wtrącam.

— Analogia jest, ale tylko pozor­
na, częściowa^ o ile chodzi o sam roz­
miar zniszczenia, ale Kartagina mia­
ła potęgę, zagrażającą Imperium 
rzymskiemu. Cóż miała Warszawa — 
bohaterstwo swych dzieci, kilkaset 
tuzinów rewolwerów bębenkowych, 
jakieś tragicznie nieporadne, zardze­
wiałe karabinki.

Jeśli nawet przesadzam w 100 pro-

centach, to w niczym nie poprawi to 
sądu naszego na korzyść możliwości 
obronnej Warszawy, zalewanej dniem 
i nocą ogniem i żelazem.

— Prosiłbym teraz, Obywatelu, o 
scharakteryzowanie nastrojów, 
nujących w kołach emigracji, o 
^chodzi o powrót db kraju.

— Wróciłem dopiero 5 tygodni
mu z Anglii it mogę stwierdzić, że z 
dnia na dzień agitacja przeciwko po­
wrotowi słabnie.

pa- 
ile

te-

sięAle i ta cyfra z każdym dniem 
zmniejsza, — kończy uprzejmy roz­
mówca.

Powracających rodaków z emi­
gracji powita kraj na ścieżaj roz­
wartą bramą.

Nie będzie i nie może to być brama 
triumfalna, “bo triumf nastąpi wtedy, 
gdy Polska po tylu dramatycznych 
przeżyciach, tragicznych cierpieniach 
dźwignie się* z ruin, wsparta ramio­
nami wszystkich jej synów.

Ludzi potrzeba.
czeka. Stratowana pruskim butem 
wyczekuje Warszawa, harda i nie-

'W okresie mego wyjazdu na pod­
stawie obserwacji mo^ę powiedzieć, 
że 50?/* jest zdecydowanych wrócić, 
35% chwiejnych a tylko jakieś 15 do ustępliwa stolica polskiej dumy. 
20% opowiada się za pozostaniem.

Z kiom hi nuuurainej

Glos Plastyków” wznawia działalność
Dobrze zasłużone sprawie dźwiga­

nia poziomu artystycznego w Polsce 
czasopismo „Głos Plastyków" podej­
muje na nowo swą pożyteczną dzia­
łalność. Wydawać będzie pismo — 
Związek Polskich Art. - Plastyków. 
Pierwszy zeszyt ukaże się w listopa­
dzie, a poświęcony będzie pamięci 
zamordowanych i zmarłych artystów.

Redakcja „Głosu Plastyków" zwra­
ca się dó wszystkich, którym znane, 
by były nazwiska zamordowanych* 
w czasie okupacji art. - plastyków, 
aby zechcieli podać bliższe dane ty­
czące się okoliczności ich śmierci. 
Uprasza się o podanie życiorysów, 
spisów prac, fotografii ważniejszych 
dzieł itp.

słowiańska nie zdążyła jeszcze wy­
parować'— fam, w liście Beyera, w 
ciągu różnych skrzyżowań zwietrza- 
ła^niemieckość zupełnie.

O tym powinien wiedzieć profesor 
uniwersytetu, który ślubował sumien­
ność badań!

Potęga pruska, a w szczególności 
hitlerowska, wyrosła przy walnym 
udziale krwi słowiańskiej, a nazwisk 
czysto polskich w armii hitlerow­
skiej było jeszcze około 18%, a sło­
wiańskiej w ogóle ca#25%.

Piszemy jeszcze, bo znaczna ilość 
Niemców polskiego pochodzenia po­
zmieniała w ostatnich czasach swe 
nazwiska. Esesowcy czynili to z re­
guły. Podgórski nazwał się Unters- 
berg, Gajewski — Forster, Gąsiorek 
— Giinsler, Kołata — Klopper itd.

Posługując się więc tą samą metodą 
naukową, jaką posłużył się uczony 
niemiecki Bayer* mielibyśmy pełne 
prawo do stwierdzenia, że hitleryzm 1 
dlatego się złamał, ponieważ posiadał 
w swym składzie osobowym za wiele, i 
elementów rasowo obcych. Taki 
wniosek byłby jednak naukowym < 
nonsensem. O ileż większym nonsen­
sem jest książka Beyera!

Nauki niezależnej i prawdy obiek­
tywnej w Trzeciej Rzeszy nie było. 
Ani w szkołach średnich, ani w pra­
cowniach uniwersyteckich. Istniało 
tylko kłamstwo partyjne, istnieli tyl­
ko uczeni partyjni. Potwierdził to 
wyraźnie w Poznaniu Greiser; .Ba­
dacz niemiecki musi być bojownikiem 
i politykiem" — powiedział do uczo­
nych poznańskich.

Nie ma naświecie państwa 0 jedno- 
itfcpn składzie pieniennjsa t ftłojtay.

■ wym. I Niemcy hitlerowskie nie by- 
’ ły rasowo jednolite i nic tu nie zmie- 
■ niła wrzaskliwa propaganda i krzy­

kliwi ludzie.
Niemców zgubiła nienawiść. Nie­

nawiść do innych plemion, do innych 
narodów. Hitler, zamiast podkreślać 
to, ęo łudzi łączy pogłębiał to, co 
ludzi dzieli.

I w tym okazał się on (i 
lici) człowiekiem bardzo 
ograniczonym. — ■

Myśli o raziźmie przejął 
od Anglika Chamberlaina (1855 — 
1927), „potem Niemca”., jak podają 
leksykony niemieckie. Przejął;_  j
wypaczył.

Przejął je dalej od Francuza Gobi- 
neau, który nie miał okazji zostać 
„Niemcem" jak Anglik Chamberlain, 
zięć Ryszarda Wagnera, któremu taka 
okazja się nadarzyła.

Beyer, jak wielu innycff naukow­
ców niemieckich, komponowali mity.

I z tymi mitami trzeba teraz wal­
czyć.

jego sate- 
malym i

hitleryzm

* Jeśliby jeszcze chodziło o nazwi­
ska niesłowiańskie wśród znanych 
Niemców, możemy tu przytoczyć' poe­
tę Chamisso, lotnika Marseille, mini­
stra i generała Daluege, admirała Ca- 
pelle, generała Deboi,. ministra dr 
Conti Jtd., z dawniejszych: kanclerz 
Caprivi, feldmarszałek Courbiere itd

Zachód na nich

Leon Sobociński

Korcelli’ego sztukę o charakterze 
społeczno - politycznym „Papuga", 
Stefana Otwinowskiego „Wielkanoc" 
(fragment z gehenny żydowskiej pod­
czas okupacji), Bolesława Prusa „Fa­
raon" w adaptacji' Zofii Klingę i Sta­
nisława Jędlewskiego, Marii Pawli­
kowskiej „Mrówki", Antoniego Sło­
nimskiego —- przyrzeczoną sztukę z 
życia emigracji londyńskiej, wreszcie 
Antoniego Cwojdzińskiego, autora 
„Teorii Einsteina" — nową komedię 
napisaną w Ameryce.

Na otwarcie teatru przygotujemy 
„Lilię Wenedę". Następnie pójdą 
sztuki: „Żydzi”, „Stanisław i Bogu­
mił" oraz „Papuga".

W skład zespołu Państwowego 
Teatru Polskiego wchodzą: wicedy­
rektor Stefan Martyka, sekretarz te­
atru dr Aleksander Guttry, naczelnik 
wydziału budżetowo - finansowego 
Jan Berliński.

Chodzi bowiem o to, aby nie zgi­
nęła pamięć tych twórców polskich, 
którzy się dobrze Sztuce Polskiej za­
służyli, a których odwieczny wróg 
kultury polskiej ze specjalną zajadło­
ścią tępił:

Adres redakcji: „Głos Plastyków" 
— Warszawą, Zarząd Główny ZZPAP 
Saska Kępa, Walecznych 28, m. 7. 
Juliusz Osterwa, Karol Borowski, dr 
Arnold Szyfman. Kierownik literacki 
— Jarosław Iwaszkiewicz. Artyści - 
malarze — Wacław Borowski, Tere­
sa Roszkowska. Pomocnicy reżysera 
— J. Merunowicz, B: Nieszporek. 
Aktorzy: N^ Andryczówna, E. Bar-' 
szczewska, S. Broniszówna, M. Biało-" 
brzeska, E, Drabik - Witkowska, B. 
Frajtazanka, K. Królikiewiczówna, A. 
Leszczyńska, Z. Lindorfówna, K. Lu­
bieńska, M. Martykowa, J. Munclin- 
gerowa, L. Pancewiczowa, J. Soko­
łowską, I., Stelmachówna, M.'Stroń- 
ska, A. Bogusiński, W. Brydziriski, 
G. Buszyński, S. Butkiewicz, S. Bu­
trym, F. Chmurkowski, F. Dominiak, 
W. Gliński, W. Godik, G. Grolicki, T. 
Jastrzębowski, C. Kalinowski, T. Ko- 
strzeński, H. Kubalski, J. Leszczyń­
ski, H. Małkowski, S. Martyka, J.' Me­
runowicz, M. Milewski, M. Nader, 
J. Osterwa, W. Sadowy, W. Wichur-’ 
ski, K. Wilamowski, ■ M. Wołyńczyk, 
M. Wyrzykowski i S. Żeleński.

- .. *

Dookoła meczu bokserskiego 
z Czechami

POZNAŃ, 29. 10. (Od własnego 
koresp.)' Mecz bokserski między Pol­
ską a Czechami, który miał się odbyć 
w dniu 4 listopada w Poznaniu stoi, 
jak już wczoraj pisaliśmy, pod zna­
kiem zapytania. Faktycznie-Czeski 
Zw. Boks, termin powyższy zatwier­
dził oraz ustnie w rozmowie swego 
sekretarza Jaromina Melona z p. Łu­
kaszewskim z Śląsk. OZB wyraził 
zgodę, to obecnie na telegraficzne za- drugie „Gedania" 
pytanie PZB, kiedy nastąpi przyjazd „Odra”.

drużyny czeskiej do Poznania, Czerf 
nadesłali pismo, w którym proponują 
wyznaczenię nowego terminu, gdyż ze 
względów natury technicznej zespołu 
na dzień 4 listopada wysłać nie jnogą.

Polski Zw. Boks, skomunikuje się 
. dzisiaj z Pragą, by nakłonić Czechów 
. do przyjazdu zgodnie z zawartą umo­

wą, którą to umowę zresztą Czesi 
potwierdzili. Na nowy termin PZB 
się nie godzi, gdyż nie ma pewności 
ezy i ten nowy termin czeski związek 
dotrzyma. PZB z tytułu ewentualne­
go nie dojścia do skutku meczu w 
proponowanym terminie poniósłby po- 
ważne straty finansowe. Związek za­
mierza w razie nie dojścia do skutku 
powyższego meczu wystawić dwie re­
prezentacje Polski, które walczyły by 
ze sobą, jednak nie wszystkie okręgi 
zgodziły się na przeprowadzenie tego 
spotkania z uwagi na trudności ur­
lopowe zawodników.

W składzie naszej reprezentacji 
bokserskiej zaszły zmiany. W wadze 
muszej barwy nasze reprezentować 
będzie Czarnecki z Łodzi, a w wadze 

, piorkewej Rogalski z Poznania.

Kajakowcy domagają się 
sprzętu poniemieckiego 

Na ostatnio odbytym w Poznaniu 
zebraniu konstytucyjnym Poznań­
skiego Okręgowego Związku Kajako­
wego wybrano zarząd w składzie na­
stępującym: prezes — T. Meller, wi­
ceprezesi — Sojek i Kaczmarek, se­
kretarz — Świetlik, skasbnik — Szy- 
pczyński, kapitan sportowy — Kul- 
czak.

Uchwalono domagać się odszkodo­
wania w sprzęcie poniemieckim, gdyż 
całkowity sprzęt oraz szatnie znisz­
czone zostały przez okupanta. Po­
nadto postanowiono przystąpić do 
budowy jednolitego typu kńjaków. 
Delegacja wyznaczona na Zjazd Ka­
jakowców do Bydgoszczy na dzień 3 
listopada br. ma domagać się prze­
niesienia siedziby PZK do Poznania.

Jesienne zawody -lekkoatle­
tyczne w Gdyni

GDYNIA. Na stadionie miejskim 
w Gdyni odbyty się jesienne zawody 
lekkoatletyczne.

Wyniki: pchnięcie kulą: 1) Leit- 
geber, MO) 11,91; bieg na 100 m: 
1) Sitarz (MO) 12,2; skok wdał: 1) 
Damski (Gedania) 5,66; bieg na 40 m: 
1) Wenta (MO) 57,4; skok wzwyż: 
1) Damski (Gedania) 1,55; bieg 800 m: 
1) Wenta (MO) 2 min. 15,8; rzut dy­
skiem: 1) Leitgeber (MO) 34,46; bieg 
200 m: 1) Damski (Gedania) 
rzut oszczepem: 1) Leitgeber 
33,30.

Zespołowo pierwsze miejsce 
Klub Sportowy Milicji Obywatelskiej, 

i trzecie KS

25,5;
(MO)

zajął

HJlały felieton

Plan repertuaru Państwowego Te­
atru Polskiego w Warszawie, obliczo­
ny na okres 2-łetni przewiduje: w 
repertuarze klasycznym — -Słowac­
kiego „Lilię Wenedę", Ajschylosa — 
„Dzieje Orestesa" w przekładzie Ja­
na Kasprowicza, Szekspira „Jak wam 
się podoba" w nowym przekładzie 
Czesława Miłosza, Fredry „Wielki 
człowiek do małych interesów", z 
udziałem Jerzego Leszczyńskiego, 
„Pana Jowialskiego' (Solski), Wy­
spiańskiego „Daniela', „Warszawian­
kę" i „Klątwę". W repertuarze re­
trospektywnym — tnałą znaną sztu­
kę Józefa Korzeniowskiego „Żydzi" 
(satyra na dwory) i ^lizińskiego 
„Rozbitki" W repertuarze współ? 
czesnym - Marii Dąbrowskiej „Sta­
nisław i Bogumił" (utwór poświęco­
ny Bolesławowi Szczodremu, L. H. 

(Morstina „Penelopę" Iwaszkiewicza 
nową sztukę „Stara cegielnia", N, 
Morozowicz - Szczepkowskiej ,;Gene- 
wa", Paquis Nr JO" (okres życia Sło‘- 
wackisfio nt Szwajcarii), Kazimierza

Przerwane
Panna Kundzia Otworek była w 

pojęciu rodziców dojrzałym pą­
kiem róży, a w pojęciu bliższych 
znajomych dawno już przekwi­
tłym kwiatem. Fakt, że Kundzia 
musiała niemało poświęcić czasu 
i szminki, żeby się upodobnić do 
róży, a konkurentów, jak nie było, 
tak nie było. Częściowo grały tu 
rolę późne latka- Kundzi, ale w naj­
większej mierze szkodziła własna 
mama, która pilnowała mających 
się ku sobie tak, że różyczki nie 
można było nawet dotknąć, nie 
tylko-uszczknąć. Martwił się papa 
z mamą, Kundzia wylewała dzie­
wicze łezki, a ponieważ na hory­
zoncie ukazał się nowy amator rą­
czki i nóżki jedynej latorośli, ro­
dzinka postanowiła urządzić w 
związku z urodzinami przyjęcie z 
większą ilością monopolki. Na 
specjalnej konferencji postanowio­
no, że przyszły oblubieniec ma pić 
wódkę tylko szklanką, co zostało 
poruczone wujkowi, znanemu w 
dzielnicy alkoholikowi i w momen­
cie, gdy zalany kandydat będzie u- 
siłował pocałować wstydliwie opie­
rającą się Kundzię, wszyscy krew­
ni i powinowaci mieli wpaść z o- 
krzykami serdecznych życzóń z o- 
kazji zaręczyn. Rozumowano słu­
sznie, że złapany in flagranti a- 
mant pogodzi się pokornie, z losem 
i stanie się fakt dokonany.

Plan rozwijał się pomyślnie. Za­
lany w pestkę przyszły członek ro­
dziny mówił już do przyszłej teś­
ciowej": „mama". Papie wysma­
rował łysinę musztardą, a wujka 
ciąga! z* Itoa I klepał po karku, i

zaręczyny
Rodzinka na wszystko patrzyła 
przez palce i uśmiechała się po- ’ 
błażliwie. Na dany znak wszyscy 
wyszli, zostawiając młodych sam 
na sam. Ustawieni za drzwiami 
czekali sygnału, a tymczasem za­
miast oświadczyn, młodzieniec wy­
chylał szklankę za szklanką i szep- ’ 
tał, uśmiechając się głupio:

— A to granda, a to granda!
Kundzia westchnęła, aż coś trza- 

sło i zaszemrała:
Jaka granda, kochanie.’ Zarę­

czyny nasze. Ucałuj mnie namięt­
nie, a mama nam pobłogosławi.

— Wypchaj się panna ze swoją 
mamą. Granda będzie i mordo- 
bicie, bom się spóźni! na drugie za­
ręczyny!

Drzwi otwarły się z trząskiem i 
do pokoju wpądła rozjuszona ro­
dzina..

— Tu będzie mordobicie, ryknął 
wściekle papa. Żeś córkę .prawie 
uwiódł, nie moja rzecz. Żeś'głowę 
musztardą sąjarował — żart towa­
rzyski. Druga narzeczona — fra­
jer i wypadek życiowy, ale że, tur- 
ku jeden, żarłeś i piłeś cały mie­
siąc, to za to zapłacisz!

To mówiąc, rąbpął zaskoczone­
go „turka“,w dolną szczękę. Do 
walki wmieszał się i wujko, bo gdy 
zobaczył puste butelki taki żal go 
ogarnął, że nie wytrzymał i rozbił* ' 
pustą, niestety półlitrówkę na gło­
wie niedoszłego męża.

Nieporozumienie zlikwidowała 
Milicja Obywatelska, zapraszając 
wszystkich do Kofnisariatu aż do 
czasu wytrzeźwienia.

Bd-B»



Dnia: 30 października
Kalendarzyk: Edmunda

TEATR POLSKI:
Wtorek 30. 10. g. 18 30 „Moralność 
pani Dulskiej".
Środa 31. 10. g. 18-30 „Moralność pa­
ni Dulskiej".
Czwartek 1. 11. nieczynny.

v TEATRY ŚWIETLNE:
Pomorzanin: „Wielki Walc".
Polonia: „Za siedmioma górami".
Wolność: „Najazd".
Orzeł: „U kresu drogi".
Bałtyk: „Wiedeń".

NAJWAŻNIEJSZE TELEFONY:
Komenda Wojewódzka M. O.
Komenda miasta M. O. 23-47 
Straż pożarna 11-11
Pogotowie ratunkowe 15-53
Rozmowy międzymiastowe 

i 15-91
Biuro napraw telefonów' 11-15

15-76

15-90

DYŻURY APTEK:
>.Pod Łabędziem** Al. 1 Mają
„Pod Lwem" ul. Grunwaldzka 37

5

Jeszcze tylko dziś i jutro 
dokonywana będzie zmiana zaświad­
czeń tymczasowych na zaświadczenia 
stałe dla Polaków wpisanych do III 
i IV grupy narodowej niem. Zamia­
ny dokonuje się w lokalu przy No­
wym Rynku 1, parter.

Z życia organizacji
Cech fotografów wzywa swych

ILUSTROWANY
KURIER POLSKI

Epilog głośnej sprawy
BYDGOSZCZ. Dnia 27. 10 br. 

Wydział Karny Sądu Okr. w Byd- 
1 goszczy w osobach wiceprezesa SO. 
Piziewicza i sędziów Mitkiewicza 
i Urbanowicza rozpoznawał sprawę 
oskarżonych: Stępowskiego Zbi­
gniewa, ur. 10. 1. 1905 r., inż. Zje­
dnoczenia Przem. B udowi, i Rogu­
skiego Edmunda, ur. 28. 8. 1917 r., 
kier, f-my budowl. „Richard Dom- 
day" w' Nakle, o to, że działając 
wspólnie na szkodę interesu pu­
blicznego i mając na celu korzyść 
własną, po porozumieniu się, pro­
ponowali w pierwszej połowie lip- 
ca br. inż. Tad. Nowakowskiemu, 
kier. Pow. Wydz. Przem. w Nakle, 
by ten zgodził się na skreślenie 
50000 zł z bilansu f-my „Impre­
gnacja" mającej być objętej przez 
insp. Stępowskiego, którą to kwo­
tą mieli się podzielić we trzech i o 
zgodę na skreślenie, za 60.000 zł

Stały teatr dla dzieci
W dniu wczorajszym odbyło się 

inauguracyjne przedstawienie bydgo- 
skiego„Teatru Lalek" przy RTPD. W 
obecności przedstawicieli Wojew. 
Wydziału Kultury i Sztuki, świata pe­
dagogicznego, licznie zgromadzonych 
rodziców i dzieci wystawione zostało 
barwne widowisko kukiełkowe pióra 
Ewy Szelburg-Zarembiny, pt. „O kraw­
czyku Wędrowniku". Udanej tej pre­
mierze jak i sprawom bydgoskiego 
„Teatru Lalek" poświęci „IKP" więcej 
miejsca w najbliższym numerze swe­
go działu „Scena i Film". Dziś notu­
jemy tylko z zadowoleniem powsta­
nie tak pożytecznej placówki, jak sta­
ły teatr dla dzieci. Poziom i charak­
ter pierwszego przedstawienia pozwa­
lają wyrazić nadzieję, że „Baj Pomor­
ski" znakomicie spełni swą ważną 
rolę upowszechniania kultury arty­
stycznej już wśród naszej najmłodszej 
publiczności.

Mronika Toruńska

1000 rolek papy z inwentarza. Pa­
py tej potrzebował osk. Roguski.

Osk. Stępowski bronił się tym, że 
działał w dobrej wierze i podej­
rzewając poprzednio już dokonane 
nadużycia chciał w ten sposób wy­
kryć winnych. Sąd ogłosił wyrok 
i uznał oskarżonych za winnych,

skazując ich: Stępowskiego na 
dwa lata, & Roguskiego na jeden 
rok więzienia z pozbawieniem 
praw obywatelskich na lat trzy. 
Na poczet kary zaliczono iin a- 
reszt prewencyjny, środka zapo­
biegawczego — aresztu — nie 
zmieniono.

TEATR ZIEMI POMORSKIEJ:
Do 30. 10. włącznie „Nie zginęła" 

— Reportaż sceniczny w 3 aktach 
Kazimierza

Początek
Wroczyńskiego. 
o godz. 1815.

W KINACH:

Na miejscu zbrodni stanął pomnik
GRUDZIĄDZ (Tel. wł.) W dniach 

27 i 28 bm. odbyły się w Grudzią­
dzu na Placu Marsz. Piłsudskiego 
uroczystości pogrzebowe ofiar ter­
roru hitlerowskiego przy udziale 
organizacji młodzieżowych, milicji, 
wojska, związków i partii politycz­
nych.

O godz. 16-tej nastąpiło podnie­
sienie flagi żałobnej, po czym na 
podium nieodsłoniętego jeszcze 
pomnika, ku czci zamordowanych, 
wzniesiono 10 trumien ze szczątka­
mi ofiar.

Po jednominutowej ciszy i prze­
mówieniu, nastąpił apel zamordo­
wanych.

Oficjalną część uroczystości za­
kończono.

Honorową wartę na placu zacią­
gają harcerze i Milicja Obywatel­
ska.

Niedziela 28 bm. zastaje Gru­
dziądz pogrążony w uroczystej ża­
łobie.
Placu 
zacje, 
stwa..
łobnej mszy św.

Z kolei przedstawiciel Rządu R. 
P. przystępuje do odsłonięcia ta­
blicy pamiątkowej.

Po złożeniu wieńców, przemawia­
ją przedstawiciele władz szkolnych 
i organizacji. Następnie trumny 
dźwignięte silnymi barkami mili­
cjantów złożone zostają na samo-

chodzie i kondukt żałobny kieru­
je się ku cmentarzowi katolickie­
mu. Na cmentarzu trumny usta­
wiono nad mogiłami i w ostatnich 
mowach przedstawiciele partii i 
związków żegnali zamordowanych

Po przemówieniach trumny zło­
żono do grobów.

Trzykrotna salwa honorowa i 
pieśń żałobna „Witaj Królowo" 
kończą uroczystości pogrzebowe

15’ godzinach wieczornych społe­
czeństwo grudziądzkie wzięło tłum­
ny udział w akadęmii żałobnej, 
która odbyła się w Teatrze Miej­
skim. J. Fah.

W godzinach rannych na 
Straceń zbierają się organi- 
związki i tłumy społeczcń- 
Wszyscy biorą udział w ża-

Manifestacja żałobna
Komisja Międzyszkolna na miasto 

Bydgoszcz urządza w środę, dnia 31 
października 1945 r. o godz. 12-tej na 
Starym Rynku manifestację żałobną 
ku czci pomordowanych przez zbirów 
hitlerowskich Polaków. Cała młodzież 
szkół powszechnych i średnich bierze 
udział w manifestacji.

Wzywam Obywateli miasta Bydgo­
szczy, zamieszkujących przy Starym 
Rynku i przyległych ulicach do ude­
korowania domów chorągwiami do 
półmasztu wzgl. chorągwiami przybra­
nymi kirem.

Prezydent Miasta Bydgoszczy 
(—) Twardzicki

Wytwórcy „bimbru** przed sądem
Sąd Okręgowy, Wydział Karno- 

członków na posiedzenie, które od-1 Skarb, w Bydgoszczy rozpatrywał 
będżfe się e.TT/o godż. 17-lej w Izbie i szereg spraw o nielegalne pędzenie 
Rzemieślniczej. Przybycie obowiązko- samogonu, tak zw. 
we. Cechmistrz.

Zarząd Okręgowy Pomorski Pol­
skiego Związku Zachodniego w 
Bydgoszczy, składa zł 1000,— na 
akcję opieki nad szkołami. Pie­
niądze wpłaciliśmy na konto Miej­
skiego Komitetu nad Szkołami.

Zarząd Miejski w Bydgoszczy za­
wiadamia, że dzięki staraniom 
Miejskich Zakładów Zaopatrywa­
nia, poczynając od dnia 29 bm. bę­
dzie się sprzedawać w sklepach 
MZZ oraz Bydgoskiej Spółdzielni 
Spożywców sól, po cenie zł 4,50 za 
1 kg.

Ze względu na duże zainteresowa­
nie sensacyjną przygodą w trzech 
aktach 5 obrazach Tadeusza K. Kań­
skiego „S. O. S." odbędą się jeszcze 
4 ostatnie przedstawienia w środę 31. 
10., piątek, 2. 11., sobotę, 3. 11. i nie­
dzielę 4. 11. w sali OKZZ „Strzelnica" 
ul. Toruńska 30 z gościnnym wystę­
pem Władysława Surzyńskiego i Han­
ny Skarżanki. Reżyseria Stanisława 
Milskiego; dekoracje Wiesława Ma- 
konika. Początek o godz. 18.30 po 
przedstawieniu oczekiwać będą na 
publiczność specjalne wozy tramwa­
jowe. Bilety do nabycia w biurze 
podróży „Orbis" oraz w dniu przed­
stawienia przy kasie w Strzelnicy.

,bimbru*.
W pierwszej sprawne oskarżeni by­

li: Ślęzak Franciszek i Koper Michał 
o to, że wspólnie do dnia 9 czerwca 
br. z kartofli pędzili „bimber. Koper 
do winy się nie przyznał, natomiast 

| Ślęzak przyznał się i wyjaśnił, że by­
ło to tylko jeden raz i że bimber ten 
miał być prezentem ślubnym. Oskar­
żony Ślęzak nie wiedział o tym, że pę­
dzenie bimbru jest wzbronione i pod­
lega surowej karze. Koper został u- 
niewinniony, a Ślęzak skazany na 4 
tygodnie aresztu i 500 zł grzywny.

Druga sprawa oskarżonych Nowi­
ckich Józefa i Kazimierza jest prawie 
identyczna. Oskarżeni do w-iny przy­
znali się. Bimber był im potrzebny 
na prezent ślubny i na wypożyczenie 

; konia. Na 150 gospodarstw są we 
j wsi tylko 2 konie. Oskarżeni wrócili 
! z robót z Warmii i poniew-aż było to 
w czerwcu, nie wiedzieli, że popeł- 

: niają czyn karygodny. Wyrok — 2 
’ tygodnie aresztu i 1.000 zł grzywny.

Hornicki Józef oskarżony był o 
wypędzenie około 4*/s litra bimbru z 

j buraków. Podczas rewizji znalezio- 
' no 3 litry alkoholu. Hornicki rów- 
। nież nie zdawał sobie sprawy z ka- 
rygodności swego czynu i chciał z 
gnijących buraków „wypędzić trochę 
wódki na święta". Wyrok — 4 tygo­
dnie aresztu i 2.000 zł grzywny.

Górecki Leon oskarżony był: 1. o 
to, że w dniach od 15—17 maja br.dził.

pędził bez właściwego pozwolenia sa­
mogon i. 2. żę nabył 3 butelki „bim­
bru", które zostały znaleziono u nie­
go dnia 17 maja podczas rewizji- O- 
skarżony przyznał się do punktu 1-go 
oskarżenia, wyjaśniając, że usiłował 
wypędzić „trochę" alkoholu, którym 
miał płacić za pożyczenie konia. Co 
do punktu 2-go zeznał, że te 3 butel­
ki były nie jego. Podczas okupacji 
był w obozie niemieckim i obecnie nie 
wiedział jeszcze, że jest to surowo 
wzbronione. Wyrok: 1 tydzień aresz­
tu i grzywna. Z punktu drugiego o- 
skarżenia, Góreckiego uniewinniono.

We wszystkich sprawach sąd po­
stanowił dowody rzeczowe skonfisko­
wać.

Należy zaznaczyć, że wydane ska­
zujące wyroki były bardzo łagodne, 
gdyż sąd doszedł do przekonania, że 
wszyscy oskarżeni, jeszcze nie karani, 
nie wiedzieli w tym czasie o dekrecie 
z dnia 12. 12. 1944 r. i uznał za moż­
liwe wymierzyć karę aresztu zamiast 
więzienia i niewysoką grzywnę.

Sprawa ostatnia, Baś Janiny, o- 
skarżonej o to, że od 15 marca do 6 
czerwca br. 
kru, została 
oskarżona w 
znała się do
sała, obecnie zaprzeczyła 
działu i wyjaśniła, że w czasie pod­
pisania była obłożnie chora. Sąd po­
stanowił sprawę odroczyć i wezwać 
na następną rozprawę milicjanta, 
który wspomniany protokół sporzą-

Odzież dla urzędników
BYDGOSZCZ. Przy Urzędzie Wo­

jewódzkim Pomorskim w Bydgoszczy 
utworzony zostanie.. Wydział Dostaw 
z zadaniem uzyskiwania centralnych 
przydziałów odzieży oraz obuwia i 
równomiernego ich rozprowadzenia 
pomiędzy wszystkich pracowników u- 
rzędów samorządowych jak i pań­
stwowych na terenie województwa 
pomorskiego. W ten sposób uregulo­
waną zostanie sprawa racjonalnego 
podziału odzieży i obuwia między 
wszystkich urzędników państwowych 
i samorządowych na Pomorzu.

Kredyty hodowlane 
dla rolników 

woj. pomorskiego 
skutek inicjatywy Minister-

Rolnych

pędziła „bimber" z cu- 
odroczona, gdyż chociaż 
czasie dochodzenia przy- 
winy i protokół podpi- 

swego u-

Na 
stwa Rolnictwa i Reform 
Państwowy Bank Rolny uruchomił 3 
miliony zł dla woj. pomorskiego na 
kredyty dla rolników chcących zaopa­
trzyć się w zwierzęcy materiał hodo­
wlany.

W pierwszym rzędzie z kredytów 
winny korzystać gospodarstwa ma­
jące odpowiednią tradycję hodowlaną.

Kredyt hodowlany oprocentowany 
będzie w wysokości 7% w stosunku 
rocznym.

Zainteresowani tym kredytem rol­
nicy winni zgłosić się do Powiatowych 
Biur Rolnych po arkusz podaniowy.

Kredyt omawiany może być wyko­
rzystany do 31 grudnia 1946 r.

rozkład jazdy — ważny ad 25. 1O. 19^5 r

Al.

Dziś: „Moralność 
Pani Dulskiej “

Dziś w Teatrze Polskim przy 
1 Maja 68, tragikomedia kołtuńska
w 3 aktach Gabrieli Zapolskiej pt 
„Moralność Pani Dulskiej". Począ­
tek punktualnie o godz. 18-30. Kasa 
teatru czynna od godz. 10—12 i od 
godz. 15 do 18.30. Dyrekcja teatru 
prosi o niezabieranie dzieci do lat 
7 na wieczorne przedstawienia.

Bójka na zabaw'e
Dnia 28. (10. o godz. 3-ej w nocy, 

przywieziono do szpitala miejskie­
go w Bydgoszczy niejakiego Fr. 
Barańczyka.

Barańczyk został pobity na za­
bawie w parowozowni Bydg 
przóz znajdującego się w 
nietrzeźwym M. Gladisa.

stanie

Odjazd pociągów z Bydgoszczy:
Kierunek Inowrocław: 
Do

Do

Do

Do

Do

Częstochowy: 
10,00 (21,00), 
Inowrocławia: 
5,00 (6,12), 5,45 (7,38)*, 10,00 
(11,18), 14,00 (15,18), 18,35 (19,53), 
22.45 (0,03), 23,51 (0,54)",

Katowic (przez Poznań): 
23,51 (12,50)", 
Łodzi Kaliskiej: 
22,45 (7,00), 
Poznania:
14,00 (18,47), 23,51 (3,43)".

Kierunek Kościerzyna: 
Do Gdyni:

4,33 (10,33)", 11,53 (18,49), 
(7,00), \

Kierunek Laskowice:
Do Gdyni (przez Gdańsk): 

6,00
(20,11), 17,20(21,31)",21,08 (1,34)",!
22,20 (6,33), l

, 22,47

Do

Do

Laskowic:
6,00 (7,07)”, 7,10 (8,38), 15,00 
(16,22), 17,20 (18,26)", 18.00,
(19.36)-, 21,08 (22,15)”, 22,20 (0,05), 
Lęborka (przez Gdańsk, Gdynię): 
15,00 (22,33),

Kierunek Nakło 
Do Kołobrzegu

przez (Pilę, 
9,10 (18,32), 

Do Kościerzyny
23,50 (0,55), 

Do Piły:
9,1Ó (11,37),
(21,29). 22,55 (1,30), 
Szczecina (przez Piłę): 
22,55 (10,11), 
Chojnic: 
13,38 (17,36)”.

Kierunek Toruń:
(10 38)’". 7,10 (13,47) 15,00,1 Do Bydgoszczy Wsch.:

5,10 (5,26), 5,30 (5 43), 9,00 (9,13), 
9,55 (10,08), 14,25 (14,50), 15,25

n/N.:

Szczecinek): 
18,50 
(przez

(4,30), 
Chojnice):

Do

Do

15,05 (17,59), 13,50

Do

Do

Do

Do

(15,38), 17,25 (17,38), 17,50 (18,03), 
19,00 (19,15), 20,35 (20,51).
Łodzi Kaliskiej przez (Kutno): 
5,10 (13,50), 20,35 (5,30), 
Torunia GL:
0,50 (2,06)", 5,10 (6,56), 9,00 (10,33), 
11,45 (13,13)", 17,25 (18,54), 20,35 
(22,12).
Torunia Mokrego: 
0,50 (2,27)", 17,25 (19,15), 
Warszawy (przez Nasielsk): 
11,45 (23,02)".

Kierunek Unisław:
Do Fordonu (most):

5,30 (6,05), 9,55 (10,30), 15,25 
(16,00), 17,50 (20,30).

Cyfry w nawiasach oznaczają go­
dzinę przyjazdu do stacji końcowej.

* — kursuje tylko w dni robocze 
” — poc. przyśpieszony z postojami 
na większych stacjach.

CO GRAJĄ
Kino „Bałtyk" — „Tarzan i Zie­

lona Bogini" film amerykański.
Kino „Wolność" — „Halka" pol­

ski film muzyczny.
Początek przedstawień w kinach: 

1600 i 1800, w niedziele i święta 
o 14, 16 i 18-tej.

„Ilustrowany Kurier Polski" — 
Pododdział w Toruniu mieści się 
tymczasowo przy ul. Szerokiej 23, 
I piętro. Przyjmujemy ogłoszenia 
wszelkiego rodzaju oraz zapisy na 
miesięczny abonament „I. K. P.“. 
Cena z doręczeniem do domu 40 zł.

Wypłata rent
Ubezpieczalnia Społeczna w To­

runiu wypłaca zaliczki na renty 
za miesiąc październik w następu­
jących dniach: 29. 10. dla A, B, C. 
D; 30. 10. dla E, F, G, H; 31. 10. dla 
I, J, K; 3. 11. dla L, M, N;
O, P, R, S; 6. 11 dla T, 

Zaliczki płatne będą w 
nej wysokości.

5. 11. dla 
U, W,Z. 
podwój-

Z życia Stronnictwa Pracy
Stronnictwo Pracy w 

wykazuje wielką żywotność. Ze­
brania Kola Toruń-Śródmieście i 
Koła Bydgoskie Przedmieście, licz­
nie reprezentowane były przez 
wszystkie sfery klas pracujących. 
Na obu zebraniach przewodniczył 
przezes grodzki Str. Pracy, mec. 
Tomaszewski.

Toruniu

ZAWODY PIŁKI NOŻNEJ MIĘDZY 
GDAŃSKIEM A TCZEWEM

NA STADIONIE W GDAŃSKU
W Gdańsku odbył się mecz piłkar­

ski między drużyną Gedanii (Gdańsk) 
i Wisłą (Tczew). Zwyciężyła Geda- 
nia 2:0 do przerwy 1:0,

(JCM/m

Pół godziny na placu Teatralnym
Każdy bydgoszczanin wie, że 

plac Teatralny w Bydgoszczy jest 
najruchliwszym punktem miasta, 
a najbardziej ożywioną porą dnia 
— południe.

Nie każdy jednak przypuszczał­
by, że pomiędzy godziną 12 a 12.30 
przez plac w różnych kierunkach 
przesuwa się kilkaset pojazdów 
wszystkich rodzajów.

Oto wynik obserwacji poczynio­
nych w środę 24. 10. br.: przez plac 
Teatralny przesunęło się 368 poja­
zdów. Na liczbę tę składa się: 61 
samochodów, 1 motocykli, 187 ro­
werów, 65 pojazdów konnych i 40 
wózków ręcznych.

o

października
Warsz. 8 00 Progr.

wtorek, 30
6 45 Transm. z

na dzień bież. 8 05 Wiad. miejsc, i 
ogł. 8.10 Koncert por. z płyt. — 
muzyka tan. z Torunia. 8 55 Kącik 
dla gospodyń. 12-00 Transm. z 
Warsz. 13.50 Skrzynka posz. rodzin. 
1410 Wiad. miejsc. 14.15 Kronika 
pomorska. 14.25 Przegl. prasy. 14 35 
Pog. aktualna Miecz. Rybiańskieeo 
pt. „Całą naprzód". 14.45 Muz. ope­
rowa z płyt. 15.00 Koncert reki, z 
Torunia. 1600 Transm. z Warsz. 
1730 Recital fort. Heleny Kruppa. 
18-00 Transm. z Warsz. 1820 Aud. 
słowno-muzyczna w opr. Zofii Ła- 
węskiej z Torunia. 19.00 Transm. z 
Warsz. 19.15 Toruń na antenie 
bydg. 19.30 Transm. z Warsz. 21.00 
Koncert życzeń z Torunia. 
Skrzynka posz. rodzin.

21.30 
2145

Transm. z Warsz. 22.00 Szkic lit.- 
nauk. pt. „Titus Lukrecjusz Ca- 
rus“ w opr mgr. Aleksandra Dzie- 
nisiuka. 2215 Kabaret muz. z To­
runia. 2250 Wiad. ze świata. 23 00 
Progr. na dzień nast. Zak. audycji.

1 Hymn.
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Jak pracują polskie komisje repatriacyjne przy władzach amerykańskich

Nr 10

kraju
Ir

Napisanie czegoś. co mogłoby się 
nazywać artykułem czy felietonem 
dla kogoś, kto nigdy z pisaniem ta­
kich rzeczy nic nie miał wspólnego, 
nie jest rzeczą łatwą.

Również dla dziennikarza, który 
przez sześć lat nie prowadził samo­
chodu i nie wiadomo, jak go kiedyś 
prowadził, nie jest rzeczą prostą 
wsiąść do wozu w Monachium i do­
prowadzić go do Warszawy w takim 
stanie, że wóz do dziś jest jeszcze na 
chodzie. Bądź co bądź sportowy wy­
czyn Ludwika K., który na przeciąg 
pięciu dni z dziennikarza stał się 
kierowcą i to jeszcze jakim, dodał 
mi odwagi do tej próby. Wyobrażam 
sobie, jakie on zrobi oczy, dowie­
dziawszy się o moich wysiłkach. Go­
tów był spodziewać się po mnie wie­
le, nawet tego, że w tę pamiętną pe­
chową czarną i mokrą noc przed Je­
lenią Górą, nie odmawiając litanii 
do Wszystkich Świętych, zaryzykuję 
wsiąść do jego wozu, ale chyba nie 
tego, że będę próbował odebrać mu 
chleb.

Korzystając z tego, że o nim mo­
wa, to kilka słów o jego wyczynach. 
Nic to, że wyjeżdżając z garażu w 
Monachium, przytarł w bramie ame­
rykańskiego żołnierza i okręcił go na 
stojąco kilka razy wzdłuż długiej osi. 
— Ghłop odkręcił się w drugą stro­
nę, zagwizdał, „there is something in 
the air“, i spiesznie poszedł trochę 
chwiejnym krokiem dalej. Nic to, że 
w Pilznie przejechał wózek z drze­
wem, pod którym niewiadomo w jaki 
sposób znalazło się dwóch Czechów. 
Teraz rozumiem jego rozpaczliwe sy­
gnały kiedy w zawrotnym tempie mi­
jał nas w środku miasta. Kontakt z 
policją czeską nie należy do przy­
jemności. Nic to, że kilka razy sie­
dział razem z wozem w rowie. Zawsze 
znalazł jednak kogoś, kto mu pomógł j 
wypchnąć wóz. Specjalnie zaimpono­
wał mi tuż przed Jelehią Górą. Było 
około 10 wieczór, padało bez przerwy, 
na mokrej obślizgłej szosie pusto 
zupełnie. Tylko nasze trzy wozy mo 
żołnie pną się pod górę. Nie wiem 
po którym z rzędu zakręcie, oglądam 
się. Brak trzeciego wozu. Zatrzy­
mujemy się i czekamy, piętnaście mi­
nut, pół godziny i nic, trzeba się wrócić. 
Gdzieś na piątym kilometrze znajduję 
moją sierotę zgubioną we mgle. 
Cały mokry stoi obok wozu z rękami 
w kieszeniach i na zmianę wyrzuca 
z siebie raz pieszczotliwe raz brzyd­
kie wyrazy. Wyskakuję i pytam, co

(Korespondent „Ilustrowanego Kuriera Polskiego" w drodze z Frankfurtu n. Menem do Polski) 
D-twie 3-ciej Armii Amerykańskiej 
w Monachium, mjr. Rog-Świotka przy 
D-twie 7-mej Armii w Heidelbergu. 
Po pokonaniu pierwszych trudności 
misje rozpoczęły swoją działalność 
uzgadniając szereg puntów z wła­
dzami amerykańskimi. Olbrzymią 
pomoc przy organizowaniu współpra­
cy okazał inspektor misji repatria­
cyjnych inż. Landsberg. Ostatecznie 
ustalono na październik 127 pocią­
gów, z tego 56 na terene 3-ciej Ar-

się stało, „nie widzisz" — odpowiada 
Ludwik, pokazując tylną część wo­
zu. Przyglądam się i rzeczywiście nie 
nie widzę. „Koło", rzuea Ludwik, 
„miałem panę i zmieniłem koło". 
Wziąwszy pod uwagę, że zmieniał koło 

pierwszy raz w życiu, bez pomocy, 
bez narzędzi (za narzędzie służył mu 
pęk kluczy od mieszkania, nóż, pilnik 
od paznokci i własnym przemysłem 
skombinowany lewar), to wyczyn był 
naprawdę na miarę olimpijską. Do

Ważne zarządenie dla wsi
Minister Aprowizacji i Handlu wy­

dał 18 bm. zarządzenie dotyczące spe­
cjalnego premiowania pieniężnego 
rolników za przyśpieszoną dostawę 
ziemniaków w ramach akcji świad­
czeń rzeczowych.

Za dostarczone na świadczenia 
rzeczowe ziemniaki do punktów zsy­
pu przed 10. 11. 1945 r. będzie wypła­
cona producentom dodatkowa premia 
(niezależnie od normalnej urzędowej 
ceny 9 zł płaconej producentom za 
100 kg ziemniaków) w wysokości 30 
zł od każdego 100 kg oddanych zie­
mniaków.

Premia ta nie powoduje umniejsze­
nia prawa rolników do otrzymania 
przewidzianych premii rolnych na­
leżnych rolnikom w myśl zarządzenia 

dziś nie mogę wyjść z podziwu, jak 
na tym kole dojechał do Jeleniej 
Góry.

Jak wygląda kwestia repatriacji z 
terenów okupowanych przez władze 
amerykańskie* Polskie misje repa­
triacyjne, które przybyły na te tereny 
w połowie września, zainstalowały 
Się w następujący sposób. Misja mjr. 
Kłosa przy Głównej Kwaterze Ame­
rykańskiej we Frankfurcie n. Me­
nem, misja mjr. Łazarskiego przy 

z dnia 24. 7. (Dz. świadczeń Rzeczo­
wych Nr 18). (w. )

Nieuzasadnione uprzedzenia
Uprzedzenia do sproszkowanego 

mleka UNRRA wynikają z niezna­
jomości jego wartości odżyw­
czych. W proszku tym, otrzymy­
wanym z pełnego lub odtłuszczo-
nego mleka, główne miejsce zaj­
muję białko, węglowodany oraz, w 
przypadku pełnego mleka, tłuszcze 
z witaminami A i D. Wartość ka­
loryczna wynosi dla mleka pełne­
go 504 kal., dla chudego 357 kal., 
gdy dla, porównania wartość -wie­
przowiny tłustej — 389 kal. i wo­
łowiny— 156 kal.

Widzimy stąd, że -wartości odży­
wczej mleka w proszku nie należy 
bagatelizować.

mii, 52 na teren 7-mej Armii, 4 na 
strefę okupowaną francuską, 14 na 
Francję i 1 na Belgię. Każdy pociąg 
po 1500 ludzi. Władze amerykańskie 
dostarczają: tabor kolejowy, który 
przychodzi na tereny polskie i po 
wyładowaniu ludności wraca po na­
stępną grupę, oraz żywność w takiej 
ilości, że repatriant po przybyciu na 
tereny polskie powinien jej mieć

Jak się bawić, to... 

Muzykalne trio
Syrneon Kotek miał warsztat szew­

ski i starą gitarę, pamiątkę po dział­
ku. Gitara ta pamiętała jeszcze cza­
sy cara Mikołaja Ii-go, co Kotek sta­
le i z dumą podkreślał. Wszystko 
było by w porządku, gdyby nie aku-

jeszcze na 7 dni. Władze czeskie obo- 
wiązały się zmiany parowozów na 
swoim terenie. Jakie były trudności 
w wykonaniu tego planu, zobaczymy 
po zakończeniu tego miesiąca. Polski* 
obozy w Ansbach, Amberg, Baye- 
reuth, Bamberg, Coburg, Dillingen, 
Furth, Hohenfels, Holzstein, Hof, 
Lichtenfels, Langwasser, Murnau, 
Norymberga, Regensburg, Schwan­
dorf, Schweinfurt, Wildflecken, Zell 
w 80% chcą wracać do kraju. Ze 
względu na zimę specjalnym zagad­
nieniem będzie transport dzieci. W 
przeważnej części repatriacja ich od­
będzie się na wiosnę. W międzycza­
sie chodzi o opiekę nad szkolnictwem 
dzieci, o dostarczenie książek obo­
wiązujących w kraju, aby dziecko u- 
czyło się według planu szkolenia w 
kraju i aby po powrocie mogło kon­
tynuować naukę.

cięty muzyk tym mocniej targał za 
struny i nucił pogrzebowo. Wreszcie 
cierpliwość solenizanta prysła. U- 
zbroił on swoich gości w kije i butel­
ki od piwa i wszyscy ustawili się ci­
chutko pod drzwiami, zza których
biegły na cały dom tęskne melodie.

— Panie Koteczek — zawołał pie­
szczotliwie imienniaik.

Odpowiedziały mu rzewne tony.
— Panie Kotusiek — powtórzył 

sąsiad — zagraj kolega marsza ża­
łobnego!

To podziałało na ambicję upartego 
grajka.

— A po co marsz żałobny?
— Bo śmierć twoja idzie, muzykal­

ne kopyto — chóralnie odkrzyknęli 
napastnicy i wpadli do otwartej pra­
cowni.

W pięć minut rodzina muzykanta 
została unieszkodliwiona, mimo roz­
paczliwej obrony nieszczęsnego tria, 
a gitara rozbita w drzazgi. Wpraw­
dzie sprawę załagodzono i na zgodę 
wypito jeszcze morze wódki, ale na­
zajutrz mimo to p. Kotek oświadczył, 
że sprawę skieruje do sądu. Brak 
czterech zębów, sińce i zwichnięta rę­
ka żony, to głupstwo, ale gitara była 
stara i pamiętała jeszcze czasy cara 
Mikołaja... Ed-Ro.

CENTRALNY ZARZĄD
Zjednoczenie Energetyczne Okręgu

Do Odbiorców energii elektrycznej!
Wobec trudności transportu wę­

gla i coraz bardziej rosnących za* 
potrzebowali energii elektrycznej — 
wzywamy Odbiorców do 
bezwzględnego wyłączania i nieu­
żywanie grzejników elektrycznych 
(piecyków, kuchenek, grzałek itp.) 
w okresie od 1. 11. 1945 r. do 1. 4. 
1946 r. w godzinach:

od 7.00— 9 00 rano
oraz od 17 00—21.00 wieczór e m

Zwracamy uwagę Odbiorców, że 
wobec konieczności ograniczenia 
zużycia energii elektrycznej najda­
lej posunięte zmniejszenia zużycia 
energii a zwłaszcza zupełne wyłą­
czenie w oznaczonych godzinach 
grzejników elektrycznych leży we 
własnym interesie odbiorców, gdyż 
Elektrownie Okręgu Pomorskiego 
wóbec braku węgla, nie będą w sta­
nie pokryć zwiększonego przez 
trudności powojenne zapotrzebo­
wania energii.

W wypadku stwierdzenia, że Od­
biorcy nie stosują się do powyż-

Abonujcie „Ilustrowany Kurier Polski”

ENERGETYKI
Pomorskiego 

szych wymagań, będziemy zmusze­
ni danego Odbiorcę, lub nawet 
wszystkich Odbiorców danej pose­
sji wyłączyć! |

Ponowne przyłączenie będzie mo­
gło nastąpić dopiero po miesiącu— 
po wniesieniu odpowiednich opłat 
w' wysokości zł:

za piecyk . . zł 600,— 
za kuchenkę . zł 200,— 
i inne.

Powtórne zaś przekroczenie za­
kazu spowoduje trwałe odłączenie 
od sieci na czas nieokreślony.

Zastrzegamy sobie przytem moż­
liwość zastosowania dalej idących 
ograniczeń do wszystkich Odbior­
ców, jeżeli warunki będą tego wy­
magać.

Uwaga! Kontrolę i wyłączenie 
Odbiorców przeprowadzać będzie 
personel zaopatrzony w legityma­
cje Elektrowni i specjalne upoważ­
nienie.

Bydgoszcz, w październiku 1945 r
(—) Inż. Bijasiewicz
Dyrektor Techniczny

RADIO. Kino. fOIDMEI 
Warsztaty radiowe 
i mechaniki precyzyjnej na 
miejscu
HURT art. FOTO prowincja 
za zaliczeniem

Bydgoszcz, btary Rynek 20 
telefon 18-6'

Maszyny do pisania, liczenia, po­
wielacze. Kochanowicz i S-ka, Po­
znań, Plac Wolności 13.

Przedstawiciel w Łodzi 
rutynowany kupiec posiada składy i biura 
•w centrum. Poszukuje zastępstwa poważnych 
abryk na Łódź i okolice, branża obojętna.

Zgłoszenia do Ilustrowanego Kurjera Pol­
skiego w Łodzi ul. Piotrkowska 66 pod Nr 100

Biuro Bilansów 
i Organizacji Księgowości 

Paweł Dqbrowski 
Kopernika 15 - Telef. 31-20 

godz. 10 — 13

Sklep wyrobów 
gumowych

Teof. Magdzińskiego 4, m. 6
sprzedaje po cenach przystępnych: 

śniegowce damskie i dziecięce, 
watówki damskie i dziecięce, 
kalosze męskie głębokie-płytkie 

oraz wykonuje
ogumienie wózków dziec. hulajnogi it.p.

WŁÓCZKI > PRZĘDZĘ 
w dużym wyborze 

poleca
Janusz SEMBERECK1
Łódź, Piotrkowska 161 

Tel. 121-71

Olejarń ia„Union“
Gdynia - Port — tel. 210-40 

skupuje nasiona oleiste 
jak rzepak, len itp. 
po cenach rynkowych.

Posiada zezwolenie na skup na wolnym 
rynku i na wywóz nasion z województw 
Przyjmuje również nasiona na prze­
rób z tytułu świadczeń rzeczowych.
Zgłoszenia

osobiste, telegraf iczne i pocztą.

Pokój dla dwóch panów wynaj­
mą. Zgłoszenia do I. K. P. pod P.

Piwnicę na składnicę owocu od za­
raz wydzierżawię. I. K. P. pod „Pi­
wnicę".

Budras Stanisława z Wilna poszu­
kuje córki Anny i syna Romana, wy­
wiezionych do Niemiec na roboty. 
Zamieszkuje: Toruń, Prosta 19.

Okręgowy Wydział Kinofikacji w 
Bydgoszczy poszukuje pierwszo­
rzędnego plakacistę. Zgłoszenia 
osobiste Aleja 1-go Maja 35.

Maszyny do szycia uobre, gwa­
rantowane poleca: Skład maszyn, 
Bydgoszcz, Pomorska 21 (wejście od 
ul Śniadeckich).

Esencje pomarańczowe 
cytrynowe, malinowe, wiśniowe anana­
sowe i t. p. do win, likierów soków, 
lemoniad i t. p. Firmy Oehme & Bayer 
w opakowaniu szkl. po 2* 1/, k - większą 
partie sprzedamy okazyjnie

styka domu, w którym mieszkał p. 
Kotek z żoną i synkiem. Dom miał 
taką właściwość, że gdy lokator z 
pierwszego piętra kichnął, wszyscy 
mieszkańcy, mimo zamkniętych drzwi
i okien, wołali: Na zdrowie!

Wspomniany Kotek miał dziwną 
słabość do wódki, a gdy się upił, do­
stawał chandry i całą noc brząkał na 
pozostałych czterech strunach, nucąc 
z żoną sentymentalne piosenki, w 
rodzaju „Wołga, Wołga". Tak się 
akurat złożyło, że sąsiad, zawodowy 
bezrobotny, oblewał swoje imieniny, 
ale ogólny nastrój psuła muzyka 
Kotka, który od siedmiu już godzin 
mordował gitarę i tęsknie zawodził. 
Imieninowi goście pragnęli coś weso­
łego i dlatego zgodnie zanucili pole­
czkę: „Ojra, ojra“. W odpowiedzi 
na to p. Kotek błyskawicznie zorga­
nizował małe trio i rozpoczął się kon­
kurs. Górą był wprawiony już Sy- 
meon i w prędkim czasie druga stro­
na rozpoczęła pertraktacje przez 
ścianę. Kotkowi ofiarowywano setkę 
i kawałek kiszki pasztetowej, ale za­

PiotrHowrii? Za lady tbaitzn
Łódź, Śródmiejska 22 lok. 33 tei. 200-32 
Zakupimy olejki perfumeryjne.
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